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CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Dwa tajemnicze napady 


w domu przy ul.Zawadziciej 20 


5 $órnikóm * 


W zasypanych m Ra- 
miemiolomach 


Kraków, 7 lipca. 

W kamieniołomach w Miękinie w po 
wiecie chrzanowskim runął podczas 
ptaćy filar zasypując masą kamieni 5 
górników. 
| Dzięki natychmiastowej akcji ratun- 
kowej, zdółano wszystkich odkopać 
jeszcze żywych, jednak ciężko okale- 


a. 187|. cz onych. 


Sześciu napastnikón?--Stabunef: 130 zegarków. -- W czar- 
nych maskach na oczach.--„Jlilam katcżoric D. i nic 
nie wiem'.-fSledztno trwa! 


"Łódź, 7 lipca. 

Sensacyjny napad przy ul. Zawadz- 
klej 20, o którym doniosła już dzisiejsza 
„Republika“ wywołał w Łodzi zrozu- 
milane poruszenie. Przed domem, gdzie 
rozegrały się tajemnicze wypadki od ra 
na gromadzą się grupki ludzi, przeważ- 
nie ze sier handlowych, którzy - dysku- 
tują zawzięcie na temat okoliczności na 
padu l czekają na powrót z Głowna p. 
FHorowicza Abrama przypuszczając, że 
zdoła on wyświetlić tło tego ' E 
OSŁONIĘTEGO MGŁĄ TAJEMNICY 

NAPADU. 

Szczegóły napadu, według „zebra. 
nych przez nas informacii, które podała 
już dzisiejsza „Republika“ przedstawia: 
ją się następująco: 

Około godz. 7 popoł., gdy aiiokatół 
p. Horowicza, p. Neultaus, wracając. z 
młasta otwierał kluczem drzwi wejścio 
we mieszkania, rzucili się nań z tyłu ja- 
cyś osobnicy Neuhaus twierdzi, że 

BYŁO ICH SZEŚCIU, 
wepchnęli go do kurytarza i kilku cio- 
sami pięści w skroń, pozbawili przytom 
ności. Napastnicy wyjęli Neuhausowi z 
kieszeni 
KLUCZE OD KASY OGNIOTRWAŁEJ, 
poczem zamknęli go w osobnym pokoju. 
Otworzywszy zdobytymi w ten sposób 
kluczem kasę, zabrali z niej 

130 NIKLOWYCH ZEGARKÓW, 
stanowiących własność Horowicza. Szu 
kali podobno jeszcze jakichś papierów, 
których mie znaleźli, choć przetrząsnęli 
wszystkie szuflady. Po dokonaniu ra- 
bunku, ulotnili się cichaczem niespo- 
strzeżeni przez nikogo, 


Dru$i napad! 


Co mónwi pierwszy śmiadefk 


Powyższy napad poprzedzony zo- 
stał w środę równie tajemniczym wy- 


padkiem, o którym poiniormował repor 


tera „Expressu“, p. Aron Mandelbaum, 
pracownik domu ekspedycyjnego „Re 
kord“, znajdującego się w tej samej Ka- 
mienicy. Przybył on pierwszy do mie- 
szkania Horowiczów, zarówno po śro- 
dowym i wczorajszym napadzie. 

— W środę w ubiegłym tygodniu — 
rozpoczyna p. Mandelbaum — gdy prze 


chodziłem przez .podwórze, usłyszałem |- 


krzyk służącej Horowiczów Beli Fich- 
tenówny: 

— RATUNKU — BANDYCI! 

— Bałem się sam udać na górę, więc 
zawołałem dozorcę i razem z nim pobie 
głem do Horowiczów. W drzwiach mie 
szkania stał blady p. Neuhaus, który w 
pierwszej chwili nie mógł nam powie- 
dzieć, co się stało. 


| ki potłuczone i inne prz 


| przybyła policja i ja saóarh 


— Napadło na mnie, — wybełkotał | 
wreszcie: SZEŚCIU DRABÓW... W 
MASKACH... nie wiem czego cheleli, 
Gdyby służąca nie zaczęła wołać o po- 


moc, PEWNIEBY MNIE ZABILI... acle: 


kii... gońcie ich... i 


Pościg nie dał już jednak „ładnych 
rezultatów. Osobnicy, którzy ka na 


Neuhausa zdołali uciec. Podobno byfi | Chłopczyk w środę ubiegłego tygodnia 


oni w maskach. 


Wczoraj około godz. 7 MÓW usłysza 
łem wołania o pomoc.: Wzżjątęm do po: 
mocy dwuch urzędników z biura „Rer 
kord“ į pobiegłem z nimi na górę. Drzwi 
mieszkania Horowiczów były otwarte. 
Na podłodze leżały zegar 


onet $ 

NEUHAUS BYŁ NIEPRZYTO. 

Co byłó dalej — nie wiet. Wkrótóe 
aiz 6 z „mie: | 

szkania Neufiausa. 


Ryga, 6 lipca. 
Z Moskwy donószą, że w Leńingra- 


|dzie rozpoczęły się óbrady komitetu 


wykonawczego Ill Międzynaródówki, 
zwołanego na sesję nadzwyczajiią. 
Tematem obrad jest szerzący się 
wśród komunistów Angli, Niemiec 
Francji i innych krajów rozłam na tle 
opozycji prawicowej. Ze sprawozdań 


poszczególnych delegatów tych krajów” 


wynika, że prądy prawicowe zyskąły 
znacznie na siłach i prowadzą ener$gicz 

ną agitację przeciwko uchwałóm ostat 
niego kongresu III - Międzynarodówki, 
który jak wiadomo wydał dyrektywy 


„Wilhelm Tell” 


zabił chłopca i ramił dwie kobiety 


' Bytom, 7 lipca. 
Podczas przedstawienia cyrkowego | 
w śląskiem miasteczku Rotenbach wy- 
darzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Artysta popisujący sę niby Wilhelm 
Tell zestrzeliwaniem jabłka z głowy $y- 
na, wpakował kulę wprost w czoło. 


Zmyciestmo 


w wyborach do parlamentu fińskiego 


Helsingfors, 7 lipca. ~ 

Do północy wiadome były następu- 

jące wyńiki głosowania: do parlamentu’ 
fińskiego. 

Szwedzi uzyskali 66.839 gółsów,. par 

tja zjednoczeniowa 83.780, postepOWĘY 


; jakięś garn HY chłopczyną — a mamusia g: 
| A skąd ty włedzjaieć, ĉo t0 fest 


"| SKARADĘ I UBRAŁA TAKA. MASKĘ. 
ON 


Roam wśród komunistów w Currie 


przedmiotem obrad Iil-ej między: 
maarociówykci 


jeden mandat, który straciła bartia zied 


„Jak się dowiadujemy maskę, o której 
mowa powyżej, już w środę zaniesiono 
DO IV KOMISARJATU POLICJI. 


Czarna maska 
"którą znalazł 5-fetmi . 
. cfiłopczyk 


p: rozmowie z Mandelbaumem prze 


otóraciiśny wywiad u naimłodsze-| ` to mówi 

go: 'śwlądka, 5-letniego Lucjana Krzetow p. KHaichaus, ofiara 
skiego, synka właścicielki cukierni, znaj | napadu? 

dującej się w tej samej kamienicy.| Reporter „Expressu“ zwrócił się rów 


nież 
DÖ OFIARY NAPADU, P. NAJHAUSA. 

P. Najhaus pod wpływem tajemni- 
czych wypadków zdradza silny rozstrój 
nerwowy i absolutnie nie jest w stanie 
skupić myśli. 

— Proszę pana, — mówi on. — 

W WOJSKU OTRZYMAŁEM KATE- 

GORJE D I WIĘCEJ WOGÓLE TE- 

14 "RAZ NIC NIE. WIEM. 
zę jutro coś będę wiedział, kto 

2 

Dozorca domu, Leonard Banaszczyk, 
który: wraz z panem B. Mandelbaumem 
pierwszy znałazł słę na miejscu napa- 
‘du, powtarza wszystkie już znane szcze 
góły. , 

Dodaje on jedynie, iż p. Horowicz już 
wczoraj miał powrócić z letniska z Głow 
na iz niewiadomego powódu przedłużył 
swój pobyt do dnia dzisiejsezgo. 
SZCZEGÓŁ TEN JEST DOSC WAŻ- 

Í NY. 

Według zebranych przez nas infor- 
macyj napastnikom bezwględnie nje cho 
dziło o Najhausa, lecz o Horowicza z 
którym przypuszczalnie mięli oni pora- 
chumki na tle handlowym, a mianowicie 
chodziło jm o jakieś zastawy lotnbardo- 
we. 

Być więc może, że napastnicy spo- 
dziewali sję, że Horowicz już jest w Ło- 
(dzi i dlatego właśnie już wczoraj wtarg 
nęlł do jego mieszkania. Charakterysty- 
czne jest bowiem, że į w środę gdy wy- 
„| darzył się pierwszy napad — 
HOROWICZ RÓWNIEŻ ZAPOWIE- 

DZIAŁ SWÓJ PRZYJAZD 
Chłopca. „|lecz zostął w Głownie. 
Kula przebiła czaszkę i trafiła stoją- | . Śledztwo — którego szczegółów nie 


cą w pobliżu kobietę w twarz. rozszar-' 
pała jej policzek, poczem resztą dh możemy narazie podać do wiadomości 
j publicznej — trwa w dalszym ciągu. 


zraniła inną kobietę w plecy. 
T RESZT A KIE PSY ERTER 


-Niefortunnego strzelca aresztowano, 
budę cyrkówą zamknięto. ; 

25 robotników 
pod gruzami 


socjalistów pan Ry jiki 


Mediolan. 6 lipca. 
Ww południów ych Włoszech, w miej- 
stowości fabrycznej Cotrone zapadło 
się rusztowanie wielkiej hali betonowej 
warsztatów, zasypując 25 robotników, 
których z pod. gruzów wydobyto bez 
życia.: 


zniazł na schodach 
"CZARNĄ MASKĘ, 
która, jak należy przypuszczać, nałeża- 
ła. do jednego z tajemniczych napaśtni- 
ków. 
— Oddałem maskę mamusi — mówł 


fa ją naszemu sasiadowi. 


„maska? 


| m. BO WIDZIAŁEM, JAK. JEDNA 


NASZA SASIADKA. POSZŁA: NA MA: | 


rozpoczęcia czynnej akcji rewsiucyjnej 
w celu obalenia ustroju kapitalistycz- 
nego. Opózycja prawicowa wychodzi z]. 
założenia, że ustrój Kapitalistyczny w 
ciągu ostatnich lat ustąbilizował się, 
wskutek tego proletariat powinien: wa|- 
czyż o swoje prawa na drodze ew oluci; 
socjalnej. 

„Prawda“ zazna sza z EA powodu, 
że komitet wykonawczy II Międ zyna- 
rodówki powinien oczyścić szeregi kò- 
munistyczne od oportunistów prawico- 
wych i w ten sposób zażegnać przesi- 
lenie osłabiające  partję. komunistycz-| 
ną w państwach kapitalistycznych. 


28,855, agrarjusze 113:364, partia drob- | 
nych chłopów 6:012 „socjaliści 138.513, 
komuniści 71.804 głósy:*: 

Jak dotychczaś koiuniści uzyskali 


nacżeniówa. 


= Ai eea 
Y ze ` 


jest w Afóanistanie 


EXPRESS 


STRZELANIF DO LUDZI 


„naimilssa zabamą” 


Dekora na fierbatce u rebeliantów afgańskich 


_ Poczytny autor frywolnych roman- 
sów — Maurycy Dekobra — powrócił 
niedawno z wędrówki po Indjach i Afga 
nistanie. Le Journal ogłasza obecnie jego 
dziennikarskie notatki z podróży. Deko- 
bra dotarł do najmniei znanych zakąt- 
ków Indyj, a że w swoim czasie służył 
on w kolonjach armji angielskiej na gra- 


nicy Afganistanu, mógł więc przy pomo; 


cy dawnych towarzyszów broni zwie- 
dzić strefy objęte płomieniem wojtty do- 
mowej. 


Podczas jednej z takich ryzykanckich 
wycieczek miał Dekobra sposobność 
przyjrzeć się-zbliska dzikim rozbójni- 
kom z doliny Kohat. Przygodny znajo- 
my Dekobry, rzeźnik z Peszawaru pel- 
niący w wolnych chwilach funkcie kata, 
zwrócił uwagę pisarza na brodatego o- 
sobnika w barwnym stroju, wchodzące- 
go do jednego ze sklepów. 


— Czy Sahib widzi tego człowieka. 
To przybysz z doliny Kohat. On zajmu- 
je się wyrabianiem strzelb dla rozbójni- 
ków, grasujących w wąwozie Khyber. 


Dekobra, nie namyślając się długo 
wsiadł do samochodu i pojechał do por* 
tu Aimal - Chabutra, gdzie rczyduję dy- 
znitarz, noszący tytuł „tazildara* uprzej 
my tazildar wziął pod swoją opiekę fran 
cuskiego literata i polecił zaufanym lu- 
dziom zawieźć dostojnego cudzoziemca 


do wąwozu Kohat, zamieszkałego przez | tę. 


krwiożerczych rebeliantów. 


„ Po drodze mija się zbrojnych jeźdź* 
ców, t zw. kassadarsów, którzy pełnią 
straż na pograniczu Indii i Afganistanu. 
Waskiemi ścieżkami górskiemi wędrują 
kobiety w czarnych opończach. Na wi- 
dok cudzoziemców zasłaniają one sma- 
głe twarzyczki, w których płoną czarne 
podłużne oczy. Ponoć znalazł się raz 
śmiałek, który zapragnął uwiecznić na 
kliszy gromadkę pięknych niewiast, ale 
w tejże samej chwili tuż koło aparatu 
świsnęła złowieszcza kula... To ostudzi- 
ło zapał fotografa. i i 


Fabryka amunicji, do której wprowa 
dzono Dekobrę, przedstawia niezwyczaj 
ny widok. Mur ulepiony z błota otacza 
kilka niskich baraków. Zgraja zbrojnych 
górali ze szczepu Afrydów otoczyła 
zwartem kolem samochód. „Dyrektor fa 
bryki* obwieszony skórzanemi kartaczo 
wnicami serdecznie uścisnął rękę elro- 
pejskiego gościa, poczem wprowadził go 
na podwórze pod eskortą brodatych maj 
strów fabrycznych, zbrojnych w olbrzy 
mie brauningi. 

Oddział robotników złożony z 30 lu- 
dzi pracuje na dworze, pod prowizorycz 
nym dachem. Każda strzelba wykony- 
wana jest ręcznie. Za wzór służą angie|- 
skie strzelby systemu Martini i Lee En- 
field. 

— Po czemu sprzedajecie broń wła- 
snego wyrobu? — spytał ich Dekobra. 

— Po 120 albo 140 rupji (1100 do 1400 


franków francuskich) — odparł brodaty 
fabrykant. -- Dostarczam broń rebeljan 
tom, walczącym z Kassadarami (strażni 
kami strzegącymi granicy) — | Kassa- 
darom walczącym z rebeljantami. Rząd 
angielski płaci swojemu Kassadarowi 30 
rupii miesięcznie, ale nie daje mu broni i 
naboi. 

Gość z zachodu podejmowany był 


| przez jedynych w swoim rodzaju ruszni 


karzy, herbatą, którą podano przed do- 
mem na stole z nieheblowanego drzewa. 
Menu tego osobliwego podwieczorku 
składało się z jaj na twardo, suchych bi 
szkoptów. i herbaty. 

W. pewnej odległości od stołu rozsie- 
dli się na przepysznym dywanie zbójni- 
cy ze szczepu Afrydów, Jeden z nich — 
wysmukły chłopiec, odziany w łachma- 
ny — był, jak się okazało „asem“ strzel- 


Muzeum Lindberśha 


ców. Ulubionem jego zajęciem jest strze- 
lanie z nieprawdopodobnej odległości do 
pudełka papierosów Virginia, albó obci* 
nanie przykrywek radjatorów u prze- 
jeżdżających samochodów. 

Podczas przyjaznej pogawędki, jaka 
toczyła się przy stole biesiadnym, sym- 
patyczni zbóje przechwalali się przed eu 
ropejskim gościem swoimi ryzykanckie- 
mi wyczynami. Ponoć między Malakan- 
dem a Kurramem codziennie ginie po kil 
ka osób od zdradzieckich kul, fabryko- 
wanych w Kohacie. 

— Na wojnie strzela się dol udzi na 
rozkaz — oświadczył przyjaciel Deko- 
bry rzeźnik - kat z Peszawaru — i to 
jest nudne, Ale podczas pokoju strzela 


się do ludzi „dla przyjemności”. A to 
przecież najmilsza zabawa,  Sahibie, 
wszak prawda? 

CEE 


zawierać będzie tysiace najrozmaitszych 
podarunkóm z całego świata 


Amerykański rzeźbiarz Edgar Bir- 
scak, który otrzymał pierwszą nagrodę 
za projekt pomnika, mającego uwiecznić 
niezapomniany czyn zdobywcy oceanu, 
Lindbergha, powziął myśl założenia mu- 
zeum, w którem znalazłoby się wszyst- 
o złączone pośrednio lub bezpośrednio 
ż bohaterskim wyczynem amerykańskie 
go lotnika, 

Przyszłe muzeum liczyć może na nie 
zwykłe bogactwo eksponatów, jak iloś- 
ciowo tak i jalkościowo, Pomiędzy niez- 
liczonemi prezentami znajduje się sa- 
mych złotych kluczy 30 sztuk, które 
Lindbergh otrzymał od rozmaitych miast 
wraz z dyplomami na honorowego, ich 0- 
bywatela. Znalazłaby się tam również 
moc pamiątkowych medali wybitnych 
na jego cześć nietylko przez różne mią- 
eta Stanów Zjednoczonych, lecz “przez 
rozmaite kraje całego świata, |... 


Tysiące dyplomów. honorowych, od-| ° 


znak, powinszowań i złotych emblema- 
tów, ofiarowanych temu współczesnemu 
bohaterowi przez rozmaite sportowe sto 
warzyszenia i kluby, mogłyby zapełnić 
setki gablot. 

W muzeum jego imienia znalazłyby 
się następnie dożywotnie bilety na wol 
ny przejazd wszystkiemi kolejami ame- 


rykańskiemi, takie same bilety wolnego 
wejścia do wszystkich teatrów, mi 
tozrywkowych i na wszelkie sportowe 
przedsięwzięcia i wie łzy oraz korzysta 
nie gratis ze wszystkich kolei j pañ- 
stwowych tak i prywatnvch; jak również 
dż SIE. ócz t 

Przyszłe zbiory prócz tego zawierać 
będą 20 złotych zegarków, ogromną lt. 
czbę złotych i srebrnych puharów roz- 
maitej wielkości i formy, garnitur toale- 
towy z masywnego złota i niezliczoną 
ilość modeli rozmaitych aeroplanów wy 
konanych również w złacie. platynie i 
srebrze. l 

Jednym z najwspanialszych podarum 
ków jest starożytny perski manuskrypt 
z r. 980 — prezent wielbicieli z Tehera- 
mu. Ministerjum marynarki ofiarowało 
mu rurę żalezną z wojennego 
„Maime”. j í 
W'muzeum tem podziwiać będzie mo 
żna część propeleru aeroplanu, na któ. 
rym w swoim czasie Bleriot dokonał prze 
lotu również złotą płytę z napisem: „Po- 
stęp i światowa sława to skutek życia w 
czystości i rezultat nieznajomości napo- 
jów wyskokowych" — płytę tę otrzymał 
Lindbergh od abstynenckich stowarzy- 
szeń kobiecych w Anglii. 


E GREWREDEA elektryczna 


obhbckapdzi 50-Becie swego isimiemiaa 


We wrześniu r, b. przypada 50-lecie 
jednej z najdonioślejszych zdobyczy ludz 
kiego ducha. Pięćdziesiąt lat temu gen- 
jalny syn Ameryki Thomas Alva Edison, 
którego bez przesady współczesnym Pro 
meteuszem nazwać się godzi,  rozpalił 
dla ludzkości drugie słońce — lampę 'e- 
ze woj 


Tajemnicze zniknięcie 


- bożka burmańskiego z mieszkania 
amerykanki 


W Anglii, w miejscowości Aberga- 
venny, popełniono temi dniami kradzież 
która budzi poważny niepokój. 

Mieszka tam we własnym, wspania- 
le urządzonym domu, pani Helena Her- 
bert, wdowa po angielskim dyplomacie 
i imgwiście, z pochodzenia amerykan- 


ka. 

Jak każda prawie amerykanika, lady 
Herbert jest zbieraczką przedmiotów 2 
egzotycznych krajów. Ma więc tkaniny, 
wyroby z drzewa, rzeźby rozmaitych lu- 
dów azjatyckich, ma również bardzo cen 
ne przedmioty sztuki i jubilerstwa, czy 
sto już europejskie. 

W jej zbiorach jedno z ostatnich 

miejsc przedstawia  małowartościowa 
rzeżba jakiegoś bożka z Burmy. 
- Otóż przed paru dniami kamerdyner 
pani Heleny Herbert, przyszedłszy na 
służbę rano, zauważył, że sypialnia jest 
zamknięta na klucz z zewnątrz, „tak że 
lady Herbert nie mogłaby się z niej wy- 
dostać. 


Uwolnił więc swą panią z więzienia, 
a potem oboje stwierdzili, że są niewąt. 
pliwe ślady iż w ciągu nocy popełnione 
włamanie. 

Mimo jednak troskliwego przegląda- 
nia klejnotów i cennych przedmiotów, 
nie znaleziono wśród nich zadnego ubyt 
ku, Znikł tylko bez śladu ów bożek bur- 
mański. 

Istnieje więc podejrzenie, że ksadzie 
ży dokonała sekta burmańska, która by 
łą oburzona tem, że ich świętość jest pro 
fanowana w prywatnym mieszkaniu nie- 
wiernej, 

Ale w takim razie sekta owa jest ba 
dzo tajemniczo zorganizowana, a jej mca 
ki sięgają aż w kraje europejskie, gdzie 
ma ludzi swoich, śotowych na wszystko. 


czytajcie 


„EXPRESS WIECZORNY” 


lektryczną, ognisko cudownego, białego 
światła o przeczystym glasku promienia 
słonecznego! 

W calej Ameryce czynione są przygo 
towania dla uczczenia wynalazcy i jego 
wiekopomnego dzieła i w tym celu utwo 
rzony został specjalny złożony z najbar- 
dziej zasłużonych synów. ojczyzny Ediso 
na, komitet, którego przewodnictwo ob- 
jął pierwszy obywatel Stanów  Zjedno- 
czonych, równie wielkiego ducha - czło- 
wiek, Herbert Hoover. 


Przygotowuje się więc cały szereg 


|wspaniałych uroczystości i festynów. 


Między innemi otwarte ma być specjalne 
muzeum im. Edisona, w którem demon- 
strowane będą najstarsze typy maszyn, 
skonstruowane przez genjalneśo wyna- 
lazcę, Maszyny te zachowały się najzu- 
pełniej dobrze i puszczone zostaną w dn. 
jubileuszu w rich, Uroczystego tego ak- 
tu dokonać ma sam ich twórca, 

Oprócz tego w dniu 23 października 
Tomas Alva Edison, dla unaocznienia 
swym rodakom całej niezmierzonej do- 
broczynności swego epokowego wynala 
zku, naciśnie w swej pracowni guzik ele- 
ktryczny połączony z wszystkiemi elek- 
trowniami całej Ameryki i wówczas jak 
na skinienie r i czarodziejskiej zańas 
ną wszystkie światła i kraj cały pogrą- 
żony zostanie w ciemności. 

otrwa to jedną minutę w czasie któ- 

rej każdy obywatel uprzytomni sobie 

wartość czynu Edisona i będzie się mógł 

przekonać, jakby mu się śle działo, gdy- 

| by wielki genjusz ludzkości nie ofiarował 

| mu tego dobroczynnego płodu swego nie 
' pospolitego ducha. 


okrętu | ców. 


Zmiana rządu 
TD Holandii 


GEER 
premjer holenderskiego gabinetu mint- 
strów, zgłosił w tych dniach dymisję 
swą. Wraz z nim ustąpił również cały 
zabinet, 


LAIAT TEL IIA 
Sensacyjna 
wystawa obrazów 


Erotyzm w sztuce — „Salome” 
musiała być usunięta — Narwo*- 
wość obecnych czasów odzwier- 

ciedłona w obrazach 


W obecności ambasadora hiszpańskie 
pi wielu innych postów. zagranicznych 

również przy współudziale reprezen 
tantów miejscowych „wielkości ze 
ster urzędowych, artystycznych i literac 
kich, otwartą została onegdaj w Londy- 
nie wystawa obrazów sławnego malarza 
hiszpańskiego Beltrana Masse'a, 


94 dużych płócien i drugie tyle szki. 


, Są to przeważnie akty i półakty ko- 
biece, To znów kompozycje, o których 
możnaby powiedzieć, że reprezentują e- 
rotyzm. 


A nie jest to frywolność Fragonarda, 
owa frywolność dam wielkiego świata z 
wieku ośmnastego, To już wyuzdanie ner 
wowe wieku dwudziestego. pew- 
mych sfer erotyzm w sztuce stał stę 
czemś takiem jak cocktail; ma za zada- 
mie rozruszyć przytępioną wrażliwość. 


Obrazy hiszpańskiego malarza są wię 
cej, niż erotyczne: przemawia z nich wy- 
uzdana zmysłowość. 

Najwięcej zgorszenia wywołały akty 
kobiece, które po alegorycznem ujęcia 
wyrażać mają imiona drogich kamien, 
jak rubiny, szafiry, szmaragły, perły itd. 

Oto rubiny: Dwie postacie niewieście 
dwa akty, ustawione w pozycji takiej, że 
członki tworzą jakąś dziwną elipsę, a to 
wszystko oświetlone jaskrawo rubino- 
wem światłem, Modelunek ciała, rysu- 
nek linji znamionują pierwszorzędnego 
mistrza — jak pisze jeden ze sprawozż- 
dawców — mniej już zadowala koloryt. 
Wszystkie twarze, nawet ciała, są wy- 
szminkowane aż do przesady, co robi nie 
samowite wrażenie, a jednak doskonale 
oddaje współczesność nerwoweśo typu 
kobiecego. 


Wśród obrazów najbardziej erotycz- 
nych, znajdowała się pozycja, zatytuło- 
wana „Salome', Obraz przedstawia na 
pierwszym planie pasierbicę Herostrole 
sa, która okryta jest tylko... brylantowe- 
mi 'bransolełami u nóg i rąk, Opadła na 
dywan wyczerpana tańcem. Dłonią pró- 
buje zasłonić się przej widokiem krwa 
wej głowy Jonatana, która spoczywa na 
złotej misie. 

Obraz ten sam artysta wycofał z wy 
stawy w dniu jej otwarcia, a to, by nie 
zgorszyć pewnych dostojników, którzy 
zapowiedzieli swę przybycie. Ustępstwo 
to zrobione także zostało dla ambasado- 
ra hiszpańskiego, który jest bratem kar 


dynała. 
Powodzenie tej wystawy ogromie. 
Zakupiono mnóstwo obrazów zaraz w 


pierwszym dniu. Artysta otrzymał także 
szereś zamówień na portrety pań z naj- 
lepszego towarzystwa Londynu. 


|| BK. 


paz ||, „ETPRESS | ats 


TO WYSTARCZY, 


WYGADAŁA SIĘ. 


' — Więc gotowa jesteś uciec ze mną 
jeszcze tej nocy? 
— Tak, kochanku. 
— A spakowałaś już twoje rzeczy? 
— Mój mąż właśnie Kończy pako- 
wanie. ` | 


(Humor hiszpański). 


_ , — Miałbym życzenie znów raz zjeść 
taki porządny obiadek z winkiem w 
sDMIWOliL e 

— A boś już tam jadł kiedyś? 

— Nie, ale już kiika razy miałem to 
życzenie... 


„Chłodzące* troski 


Łódź, 7 lipca, 

W okresie letnim, gdy panuje szalo- 
ne upały, które specjalnie dają się we 
znaki mieszkańcom miast, wyrastają jak 
grzyby po deszczu coraz to nowe skle- 
piki z wodą sodową i innemi  napojam 
chłodząecmi, Co kilka domów mamy ró- 
żne chłodnie, salony chłodące i owo- 
carnie, w których wycieńczony z upału 
człowiek może zaspokoić swe pragnie- 
nie. 

Powyższy stan rzeczy uważalibyśmy 
za bardzo pomyślny i pożądany, gdyby 
nie istniała również odwrotna strona 
medalu. W większości sklepów nie trud- 
niących się wyłączną sprzedażą wody 
sodowej i innych napojów chłodzących 
znajduje się zazwyczaj przy samem wej- 


PODRÓŻE ŁODZIANINA 


Jak wygląda na stacji łódzkiej w chwili odjazdu pociągu?..|: 


Spokój, rozwaga i dokładne informacje usunąć mogą w znacznym 
stopniu rejwach i harmider 


Łódź, 6 lipca, 

Każdemu, kto chociażby raž Piko 
>rzyjrzał się krytycznym okiem temu 
rejwachowi i harmidrowi, jakie w regule 
towarzyszą odjazdowi pociągów na łódz 
kich stacjach kolejowych, musi przyjść 
na myśl, że łodzianie to „naród”, który 
zupełnie.., 


nie umie porożwike 

Gorączowy tłok, pośpiech, wzajemne de 
ptanie sobie po piętach i wygniatywa- 
nie dziur w ciele wydaje się u nas — 
podczas sezonu wycieczek i wyjazdów— 
czemś nieomal nieodzownem... 

Zwłaszcza w niedziele i dni świątecz 
ne wyjeżdżający za miasto łodzianie spra 
Wiają ef masse wrażenie ludzi, z któ- 
rych każdy trapiony jest przynajmniej — 

Prawda, że nieraz ilość odchodzących 
pociągów nie odpowiada napływowi pa- 
seżerów ,że na obu naszych dworcach 
jets ciasno, że mogłyby one już od daw- 


na być obszemniejsze i wygodniejsze, ale | dn 


— prawdą jest również, że większość ło 
dzian — nie wie, jak łatwo możnaby u- 
niknąć w wielkim stopniu niepotrzebne- 
go gorączkowania się, pchania i dener- 
się przed em.., 
„Gdyby wszyscy dokładnie zawczasu 
informowali się o godzinie wyjazdu, za- 
wczasu zaopatrywali w bilety, przy wy- 
chodzeniu na peron trzymali się porząd- 
ku — tłok i rejwach, pchanie się i ścisk.. 
wszystko to zostałoby niewątpliwie, je- 
żeli ni usumięte, to przynajmniej: zredu 
do minimum, 

Zwłaszcza dlasze podróże winny być 
dokładnie z góry obmyślane. Pasażer, 
który jest dokładnie poinformowany, o 


„której godzinie pociąg odchodzi i któ. 


- rej przychodzi na miejsce przeznaczenia, 


jak się przedstawia dokładnie sprawa ek 
spedycji pakunków w miejscu odjazdu i 
w miejscu przyjazdu etc. będzie umiał 


wież 


de I 


CZYZNEO©; 


„poskromić nerwy” bez większego wy- | niedzielnych i świątecznych nale 


zwła 


sitku woli, podczas gdy nie orjentujący | szcza pamiętać o zachowaniu spokoju w 
się dokładnie podróżujący zawsze skłon | każdej, bliższej lub dalszej ekskursji po- 
niejszy jest do „$orączkowania się“... 1| za granice miasta. 2 


wywoływania „zamieszek”.. 


Uniknię się przez to wielu nieprzy- 


W obecnym sezonie masowych wy- |jemności a i zaoszczędzi też nieco ner- 


jazdów oraz „generalnych” 


wycieczek | wów swoich bliźnich... 


Rem. 


Eisi złodzieja 


sprowadził policje ma właściwy irop 


ś Łódź, 7 lipca. 
W poczekalni jednego z kinoteatrów 
łódzkich p. Władysławowi Janickiemu 
skradziono portfel, zawierający około 
1000 zł, gotówką weksle, oraz dokumen 
ty osobiste. P, Janicki natychmiast po 
stwierdzeniu kradzieży wszczął alarm, 
lecz złodziejaszka nie zdołał już ująć. 
Wdrożone przez policję dochodzenie nie 
dało żadnych wyników. Upłynęło kilka 
i, 


Pewnego wieczoru p. Janicki otrzy- 
mał list od złodzieja, który go okradł, i 
zaznaczył, że jest porządnym  człowie- 
kiem, gdyż zwraca wszystkie papiery, 
które panu J. mogą się przydać. 

P, Janicki, oglądając otrzymany list, 
zauważył na drugiej stronie arkusiku pa- 
pieru dość wyraźnie napisane słowa Me 
lena M. ; 

Udat się więc poraz wtóry do policji, 
wyrażając przypuszczenie, iż owa Hele- 
na M, była prawdopodobnie sprawczy- 
nią kradzieży, lub kochanką doliniarza, 

Policja postanowiła zbadać tę spra- 
wę, Okazało się, iż w kartotece figuro- 
wała niejaka Helena Matysikówna, ka- 
rana już za kradzieże kieszonkowe więc 
policja złożyła je jwizytę, chcąc stwier- 
E 


nie grzesz! 


Historja życia współczesnej młodzieży. 


Przegrane życie 
2 


Powyższe dwa przeboje wyświetlane będą 


Casimie. 


dzić, czy nie miała ona coś spólnego z 
kradzieżą. 

— To jest robota mojego bylego ko- 
chanka, Antoniego Wulki, on mnie po- 
rzucił więc nie będę go „kryła“. Takich 
łotrów trzeba pakować do więzienia. 

Policja zajęła się z kolei owym Wal- 
ką. Śledztwo ustaliło, iż istotnie on wła- 
śnie okradł p. Janickiego w poczekalni 


kina. Poszkodowany poznał go w czasie | 


konfrontacji, 
Złodziejaszek powędrował do aresz- 
tu 


nia . 


ściu do sklepu stoliczek. Obok niego — 
szaflik, Znajdująca się w szafliku woda 
pozwala się domyślać, że znajdował się 
tam kiedyś lód. W wodzie tej zanurzony 
jest na 15—20 cm. balon wody sodowej. 

Ana stoliku kilka butelek, zawierają- 
cych różnego gatunku soki. Malinowy, 
cytrynowy, wiśniowy, ananasowy itd. 
Lecz stojące na stoliku butelki podobnie 
sze są do lepu na muchy, niż do butelek. 
Brudne, zakurzone, ze spływającemi 
kroplami lepkiego soku butelki, oblepio 
ne są muchami., A zamiast korków — 
zwinięty kawałek papieru, a często ga- 
Zety., 

Muchy, które obsiadły butelkę z so- 
kiem, nie żyją. Zdechły natychmiast po 
spróbowaniu sóku, który jest wszyst- 
kiem, tylko nie sokiem, Jakiś mętny, 
mdły jak lukrecja płyn. Załeżnie od za- 
barwienia, otrzymuje sok swą nazwę. 
Sacharyna w wielu wypadkach zastępu- 
je cukier, a barwa — smak. 

"Zbyt często i obszernie poruszał 
„Express'' tę kwestję, by dziś jeszcze raz 
owodzić, że ten stan rzeczy nie powi- 
nien być tolerowany, Sok niewiadomej 
fabrykacji, posiadający składniki, które 
mogą być jedynie szkodliwe dla zdrowia 


powinien być ze sprzedaży usunięty. 
Nie ma również racji bytu nadmierna 
ilość miejsc sprzedaży wody sodowej, 


zwłaszcza zaś tych, których stan sanm- 
tarny urąga wszelkim wymogom  higje- 


ny: EBJ 


W RESTAURACJI. 


— Zdaje mi się, że te porcie u was 
są od jakiegoś czasu znacznie mniejsze... 
— To się tylko zdaje, proszę pana. 


, Sąd skazał go na 6 miesięcy więzie- | Złudzenie optyczne, które powstaje od 


czasu, jak powiększyliśmy nasz lokal... 


„(Czarmy amiolłelc" 


mie brył talk miewimnuy, jals się mp. Wła” 
sky dziowi wwuyciczvycziap 


Łódź, 7 lipca, . 
Panna Lusia S. miała kochanka. Na- 
zywał się on Władysław Szymczak. 
ieszkali z sobą już od kilku lat, Wła- 
dzio nie grzeszył zbytnią wiernością, 
lecz panna Lusia nigdy mu nie robiła ża 
dnych wyrzutów, śdyż lubiła również się 
bawić i nieraz w tajemnicy przed ko. 
chankiem spotykała się z innymi, Pan 
Władzio ufał ślepo swej Lusi, Był zresz- 
tą pewny, że dziewczyna nie wie o jego 
miłosikach i że nigdy go nie zdradza. 
— Ona jest także czysta... — twier- 
dził — To anioł w ludzkiem ciele. Moja 
Lusia nie mogłaby nigdy nikogo ucało- 
wać, prócz mnie. x 
Tymczasem jednak „czarny aniołek" 
ostatnio coraz częściej spędzał wieczory 
w towarzystwie niejakiego Marjana Sty 
kowskiego który, prócz pięknej Lusi, 
miał jeszcze jedną oblubienicę, Stefanję 


Traf chciał, iż właśnie owa Stefanja 
wpadła w oko panu Władysławowi, 

Gdy któregoś wieczoru gruchał z nią 
w jakim kinie, panna Stefanja oświad- 
czyła mu, rg iz 

— A czy wiesz, mój drogi, że ta two- 
ja Lusia bawi się i moim Marjanem? To- 
bie się zdaje, że to takie niewiniątko! 

— Kłamiesz! To oramai) ia od- 
parł jej. : 

— Możesz się przekonać. Codziennie 
o 6-ej spotykają się na Piotrkowskiej 
przed Grand — Hotelem. 

Pan Władysław nazajutrz udał się na 
wskazane miejsce. Okazało 'się, iż panna 
Stefanja miała rację. 

, Gdy Szymczak ujrzał swą Lusię w to 


< warzystwie Stykowskiego, ogarnęła go 


taka wściekłość, że rzucił się na dziew- 
czynę i pobił ją do krw* 

, Awanturę zlikwidowano w komisar- 
jacie. 

Panna Lusia zerwała wszelkie sto- 
sunki z p. Władysławem i nawet złożyła 
skargę do sądu. 

Szymczaka skazano za pobicie. na 
tydzień aresztu, z zamianą na śrzywnę, 


A 7 150 4 m 

Ostatnie 2 dni! 

Arcydzieło wielkiej wytwórni „Sascha” 
w Wiedniu 


Sześć dziewcząf w po- 
szukiwaniu noclegu” 


Ucieszna i frywolna historja sześciu 

dziewcząt bezdomnych, bez pracy i 

środków do życia, narażonych na ty- 
siączne niebezpieczeństwa. 


W rolach głównych 


slodka, złotowłosa i rozkoszna Jenny 
Jugo, Adela Sandrock, George 
Aleksander i Ernest Verebes. 


Wspaniała ilustracja muzycz, orkiestry 
symfonicznej pod dyr. A, Czudnowskiego 


Pocz, przedstaw, o g. 5 po poł, w sob.i 
niedz, o g. 12 w poł, ost. o g. 10 w. 
CENY MIEJSC ZNIŻONE 

po 


w soboty i niedziele od 12 do 3-ej 
wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zi 
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+ A eo pan na fo? 


— Dzień dobry panie Rimpeles. Co 
pan ma taką smutną minę? 

— Mój teść umarł przed rokiem i za 
pisał mi wszystko, 

— No — to przecież bardzo szlachet 
mie postąpił ? Co po nim zostało? 

— Cztery córki na wydanit,, 


+2» 
tei 


Zdarzyło się w sądzie okręgowym, 
że podczas mowy adwokata jeden z sę- 
dziów zasnął, Adwokat przerywa obwo- 
nę; 

— Pan prezes pozwoli, że zaczekam 
z obroną, aż się pan sędzia obudzi... 

— Może sędzia zaczeka z przebu- 
dzeniem, aż pan mecenas skończy obro- 
nę — odparł łagodnie prezes sądu. 


$s 
ie: 


_  —Ależ mamo, ja nie chcę jeszcze 
wychodzić zamąż; ja muszę się jeszcze 
długo uczyć. 

— Moje dziecko, mężczyźni nie lubią 
znowu zbytnio takich mądrych kobiet. 
.— E. mama ciągle myśli, że wszyscy 
mężczyźni podobni są do naszego papy, 

sz 


dy 
_ Mały Jaś widzi pierwszy raz w życiu 
ę, 

— Tatusiu — pyta to jest białe zwie- 
rzę z czarnemi pręgami, czy czarne 
zwierzę z białemi pręsami? 

at 
+ 

Trzecia godzina w nocy, Îvaraz rozle- 

ge się długi dzwonek do drzwi pani Bzy- 

 lskiej, której małżonek wyszedł przed 
wieczorem „na posiedzenie" do cechu 
majstrów, 

Pani Bzykalska wygląda z okna i wi- 
dzi jakieś trzy postacie, wałęsające się 
około wejścia krokiem bardzo nierów- 
nym. Po chwili, ktoś woła z ulicy: ' 

— „Pani Bzykalska, niech no pam 
zejdzie i zobaczy, który z nas jest jej mę 
żem, bo nie możemy odróżnić! ”, 


e. 
Um; 


— Chłopcze, jak ci nie wstyd siedzieć 
na ostatniej ławce wobec 28 kolegów? 

— Ech, tato, mogłoby być znacznie 
gorzej. 5 
— Jakim sposobem? i: 

-— Gdyby było 40 kolegów w klasie. 


tex 
te! 


— Z jakim kapitałem pan zaczął pro 
wadzić swoje przedsiębiorstwo? ł 
— dnym — miałem tylko mój ro 
zum w głowie. 
— No, to pan jest rzeczywiście czło- 
wiekiem, który potrafi zrobić coś z ni- 
czego. 


tallo! Tu tad ja. 


NIEDZIELA, 7-GO LIPCA. 


Warszawa, 1311,7 b, — 10,15 Transmisja na- 
bożeństwa z katedry wileńskiej; 11,45 „Wystawa 
nańska mówi ; 11,56 Sygnał czasu i komuni- 
kat ; 15,00 Koncert z płyt gramofonowych; 15,50 
Komunikaty; 17,00 Koncert z Doliny szwajcar- 
skiej. Wykonawcy: orkiestra Filharmonji war- 
awskiej pod dyr, Kazimierza Wiłkomirskiego, 
Wiktor Bregy (tenor), M. Fliedrbaum (skrz.) i 
Ign. Rosenbaum (akomp.) W programie utwory 
L J. Paderewskiego; Transmisja odczytu z Wil- 
na; 19,56 Sygnał czasu i odczytanie programu 
na dzień następny; 20,05 Słuchowisko wesołe p. 
£ „Kochajmy się! w oprac. W. Radulskiego we- 
dług Labiche'a; 20,30 Koncert wieczorny; od 
do 22,20 Komunikaty; 2,45 Transmisja muzyki 
tanecznej. 


Wiedeń, 516,3 m. — 11,00 Koncert wiedeń- 
skiej orkiestry symfonicznej, 


Budapeszt, 550 m. — 12,35 Konert symfonicz- 
pó Daventry, 482,3 m. — 15,30 Koncert kameral- 


W wrodów, 253 m. — 18,10 Koncert kameral- 
ny. i 

en , 413 m, — 20,00 „Das verwun- 
ar p — operetka Millöckera, 


Pr 341,7 m. — 2010 Koncert symfonicz- 
ny z Karlsbadu, js 0 
Medjolan, 501 m. — 20,30 „Dejanice”, opera 
Katalaniego. : 
Londyn, 


838 m — 21.05, Koncert orikestry 


Fogar w siedzibie miljoneróww 


W Millvalley, letniej siedzibie kalifornijskich milionerów, wybuchł — jak już 
donosiliśmy — olbrzymi pożar, w którym spłonęło 
podajemy widok tego uroczego zakątka amerykańskich królów dolarowych. 

pe e t a an Aaea EEEE a Jaa a 


„Dypsłereśme ubikace” 


iódż jest jeduyunem w Europie wiel- 


kcienm miastem, które mie posiada 
ami jedmego pubiiczmego szalefu 


Łódź, 7 lipca. 

Trudno. Sprawa — powiedzmy — 
nieestetyczna, ale — trzeba ją jednak 
od czasu do czasu poruszyć na łamach 
prasy, bowiem jest to sprawa niemniej 
paląca od szeregu innych, i ciągłe przy- 
pominanie winno doprowadzić do pożą- 
danego celu. 123 

Jest to sprawa szaletów miejskich. 

Łódź jest niewątpliwie jedynem w-Eu 
ropie i Ameryce wielkiem miastem, któ- 
rę nie posiada na ulicach swych ani jed- 

ego takiego urz WEAR 

„Usprawiedliwieniem takiego — po- 
wiedzmy wręcz: 0% | 

` antykulturalnego stanu rzeczy 
ma być fakt, że na każdem podwórku 
znajduje się t. zw. ubikacja... ' 

O możliwości używania tych aparta- 
mentów — lepiej już nie mówić, Aczkol- 
wiek. pod: wzgledem czystości nasze poa 
wórkowe ubikacje zmieniły się znacznie 
ku lepszemu od. czasu rządów „latające 
go" ministra Składkowskieśo — jednak 
daleko nam jeszcze do pewneśo normal- 


„4 


nego poziomu cywilizacyjnego.. Nato- | sów 


miast — sporadyczne wprawdzie — wy 
padki zawalenia się podłogi w takiej ubi 
kacji i... kąpieli lub nawet śmierci nié- 
szczęśliwej ofiary „naszych porątków”, 
(jakie już wydarzały się w Łodzi) — 
tembardziej świadczą dobitnie o tem, w 
jalbiem zaniedbaniu znajduje się u nas 
ta sprawa. | 


Początek o godz. 
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Teatr Swictiny . 


Dziś po raz ostatni! 


Grzech Ingi 


. Dramat pewnego małżeństwa. 
Według noweli Stefana Zweciga. 


Rzecz dzieje się w Cannes, Nervi i w San Sebastjan. 
UDZIAŁ BIORĄ: 


ELGA BRINK 


najwdzięczniejsze zjawisko filmu angielskiego 


* Brno Kastner, Vivian Gibson 


`i mni. 


Orkiestra pod dyrekcją p. L 


nhietó 


Józefina Baker 
zagraża obecnie moral- 
ności w Buenos Aires 


Józefina Baker produkuje. ostatnio 
swe egzotyczne tańce w Południowe 
Ameryce. M : 
<- Z powodu występów jej w Buenos 
Aires, prezydent tego miasta wydał... aż 
dekret, odnoszący:się nietylko do „czar- 
nej Venus“, ale wogóle. do.... garderoby 
tancerek teatrów i teatrzyków w -stoli- 
'cy Argentyny. i 

Dekret ten głosi, że „nagość na sce- 
nie winna być bardziej przyzwoita“ i 
przepisuje dokładnie... wielkość dekoltu, 
krótkości sukienki itd. ` 


Wyższa szkoła. 
R L4 7 
radio-filmowa. 
powstanie w $oznaniu 
Stanisława Wysocka, największa 
współczesna tragiczka sceny polskiej, 
objęła kierownictwo wyższej : szkoły 
radjo - filmowej, jaka powstanie. w: naj- 
bliższym czasie w Poznaniu. 


Będzie te pierwsza wielka tego ra- 
dzaju szkoła w Polsce. 


około 200 will. Powyżej 


pzm > 00, 


które świecą mw ciermności 
W kilku teatrch londyńskich wpro- 
wadzono obecnie interesującą nowość 
w postaci programów teatralnych, które 
można czytać także i w ciemności. 
Programy te drukowane Są białemi 
literami na czarnem tle. Litery mają w 
sobie pewną domieszkę fosforu, dzięk* 
czemu łatwo są widzialne nawet wśród 


Szalety miejskie — takie, jakich du- 
żą ilość ma Warszawa oraz każde inne 
kulturalne miasto — są dla Łodzi nieod 
zowną potrzebą. Potrzeba ta stanie się 
tem wyraźniejsza w miarę kanalizowa- 
nia naszego miasta. Obecny brak sza- 
letów na ulicach i rynkach daje się może 
jeszcze poniekąd usprawiedliwić  t 
daleko większym niedostatkiem, jakim 
jest brak kanalizacji i wodociągów w 
mieście o 600.000 mieszkańców, z chwi 
lą jednak gdy ta „wielka sprawa poczy 
ni pierwsze kroki — „maja* sprawa sza 
letów miejskich tembardziej stanie się ko 
ńieczną do zrealizowania. ==" = = Rem, 
PrE 


Samobójstwo w sądzie 
Sam ma sobie wykonali wyrołs 
śzmierci i 


Przed kilku ae stanął przed są- paron dom mężowski 4 powróciła do 
dem przysięgłych w Paryżu pewien me- | rodziców, = ` Kir 2 
chanik rrie o POŃÓŚWE morder-| I oto dnia pewnego człowiek ten zja- 
O, wit się”w domu teściów, Było to w cza- 
Przed kilku laty poślubił on młodszą | sie obiadowym i cała rodzina siedziała 
od siebie o 21 lat kobietę i od pierwsze; | przy stole, Szaleniec błyskawicznym ru- 
chwili zawarcia tego małżeństwa począł | chem wyciągnął z kieszeni rewolwer t 
czynić żonie bezustannie sceny zazdroś- | trzema celnemi strzałami położył „ tru- 
ci, posądzając ją o zdradę. pem przedewszystkiem swoją teściową, 

ego rodzaju zachowanie się męża do | następnie żonę i jej ojca. ei 
prowadziło wreszcie do tego, że nie po- Straszy ten swój postępek tłumaczył 
czuwająca się do winy młoda kobieta, | on przed sądem napadem , zazdrości t 
z Temuera | przypuszczał, że na zasadzie tego tłuma 
ERAEN E ESN ; czenia zostanie uniewinniony. 

Ale gdy sędziowie po naradzie zjawł- 

li się na sali i zajęli swe miejsca, a nastę 


pnie przewodniczący rozpoczął czyta. 

nie wyroku, przy pierwszych jego sło 

wach; „Przysięgśli uznali pana winnym 

potrójnego morderstwa", oskarżony wy 

ciągnął z zanadrza sztylet i zanim zdoła- 

no mu przeszkodzić, zatopił go w swem 
A sercu, 

W ten sposób wykonał on sam ma so- 
bie wyrok śmierci, jaki. na rozprawie 
swej postanowił dlań sąd przysięgłych. 

KANEC 

TEATR POPULARNY. 

Dziś, w niedzielę, ostatnie przedstawienie 
Dziś i codziennie o godzinie 8,30 wieczorem 
rekord bieżącego sezonu — wstrząsająca do głę- 
bi i rozśmieszająca do łez sztuka w 4-ch ak- 
tach J. Gordina „Mira Efros* — w: znakomitem 
wykonaniu Ireny Horeckiej w roli tytułowej oraz 
p.: Dąbrowskiej, Skrzydłowskiej, Morskiej, Da- 

| mięckiego, Chodeckiego, Woszczerowicza. 


ciómhośći: / - 
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arcywesołego wodewilu „Baron Kimel”, który 
jeszcze tylko parę wieczorów wypełni, Bilety 
do nabycia w kasie cały dzień bez przerwy. 


„MIRA EFROS* PO CENACH ZNIŻONYCH. 


3-ej po południu. 
. KANTORA. 


Dziś, niedziela, 
ly ałku najniższe. 
Bilety — w kusie zamawiań. 


ceny popularne, od ponies 
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Wampir hotelowy | Sisradł 15.000 koron 


W jaki sposób „Icsiążeę” nabierał 
hotele paryskie? 


Hotele paryskie bardzo często pa ta- 
ią ofiarą swej iatwowierności. iecz mimo 
to, każdy nowy alerzysta, który wynaj- 
dzie nową kombinację, znalduie w tych 
hotelach szerokie pole dla swej działa|- 

W tych dniach policja paryska are- 
ności. í 
sztowała jednego z takich aferzystów, 
który przez dłuższy okres czasu OSszu- 
kańczym sposobem wyłudzał od wła$ci- 
cieli hotelów bardzo poważne kwoty. 

Trzydziestoletni, przystojny i elegan 
cki rumun, Mikołaj Lekarescu, rozwiązał 
zagadnienie, jakim sposobem można 
wieść wytworny 
koszt hoteli paryskich. Sposób przez 
niego stosowany był i dowcipny i nie- 
skomplikowany, jak wszystkie wielkie 
wynalazki już... wynalezione. 

Wytwornie ubrany, z miną wielkiego 
pana, podjeżdża! on zwykle autem przed 
jeden z najelegantszych hoteli, posiada- 
jąc przy sobie iedynie ręczną walizecz- 
kę. Portjerowi hotelu rzucał zazwyczaj 
dwa — trzy banknoty tysiącirankowe, 
wyjęte niedbale z kieszeni kamizelki. 

— To aconto mych przyszłych wy- 
datków! — mówił zmęczonym głosem 
„książę“, rozglądając się po hallu. 
Będę płacił każdej soboty. Bagaż mój 
nie nadszedł jeszcze — proszę go jfitro 
odebrać! 

System niedbale rzuconego zadatku 
wywierał odpowiednie wrażenie, usuwał 
wszęlkie podeirzenia i z miejsca stawiał 
gościa na najwyższym poziomie. A gdy 
pod jego adresem zaczęły nadchodzić 
różnego rodzaju paczki i przesyłki z 
plerwszorzędnych magazynów admini- 
stracja regulowała należności za nie bez 
najmniejszego niezadowolenia. W rów- 
nej mierze nie odmawiano znakomitemu 
cudzoziemcowi w jego potrzebach ga- 
stronomicznych. Wyszukane obiady, wi- 
na szampańskie najlepszych marek 
„książę pijał, leżąc jeszcze w łóżku. 

A gdy nadchodziła sobota, schodził 
„książę z cygarem w ustach do hallu 
hotelowego i niedbale rzucał zarządza- 
jącemu hotelem: à p 

— Chciałem dzisiaj uregulować swój 
rachunek, lecz wstałem zbyt późno, a ze 
względu na to, że to dzisiaj sobota i ban- 
ki są zamykane wcześniej, niż każdego 
innego dnia, zostałem bez pieniędzy na- 
wet na drobne wydatki! 

W rezultacie otrzymywał „książę“ 
jeszcze 2 — 3 tysiące franków na „dro- 
bne wydatki”, zezwalając łaskawie na 
dopisanie ich do ogólnego rachunku, 
który obiecywał uregulować w ponie- 
działek. Aa 

Zupełnie zrozumiałe, że w poniedzia- 
łek administracja hotelu nie oglądała ani 


| Zbrodnia 


Łódź była w nieustannym strachu. 
W każdym domu opowiadano sobie o ta 
jemniczym zbrodniarzu. Nie było niewy 
krytego przestępstwa, którego nie przy 
pisywanoby właśnie jemu. Przerażenie 
pełzało po ulicach wieczorem i wdzie- 
rało się do serc przechodniów: gdzie 
. znów uderzy krwawa ręka dr. Xilan- 
dra? 

Na trzeciej stronie „Expressu* Pie- 
trzyk znalazł wywiad z jednym z przy- 
jaciół zamordowanego, dr. Robertem 
Korubskim. Ten uzasadniał teorję swą. 
która acz bardzo śmiała, nie była pozba 
wiona pewnych racji: Dr. Xilander, ja- 
ko indywiduum wogóle nie istnieje. 
Pierwsza karta, pozostawiona przez a- 
wanturniczego zbrodniarza, była spo- 
wodowana zwykłą w świecie przestęp- 


czym brawurą. Inni kryminaliści prze”, 


czytali o tem w gazetach i teraz popro- 
stu dla zabawy i dla wprowadzenia w 


bląd władz śledczych, robią sobie to sa- 


Rok temu zdarzył się w Kopenha- 
dze niezwykły wypadek. W biały dzień 
nieznany sprawca napadł na jednej z 
ruchliwszych ulic, na przechodzącego 
kasjera pewnego banku i wyciągnął mu 
z pod pachy teczkę, zawierającą 15 tys. 


pieniędzy, ani „księcia“, który przeno- 
sił się do innego hotelu, w którym roz- 
poczynał to samo od początku. 

Kres oszukańczej działalności „księ- 
cia“ położył wypadek z czekiem bez po- ' tec é | 
krycia. Dotychczas „książę* żadnych | koron. Napastnik zdołał uciec i do tej 
czeków nie wydawał, lecz właściciel ho- | pory ukrywał się przed policją. 
telu „Piotr I Serbski" poprosił „księcia“ | Dopiero tydzień temu sprawdzono, że 
o czek celem zabezpieczenia udzielonej | owym tajemniczym napastnikiem był za- 
mu pożyczki. możny i ogólnie poważany właściciel cu- 

Czek, jak się okazało, był bez pokry- | kierni. Przyznał się on do wszystkiego, 
cia i przedsiębiorczy „książę“ znalazł się | ale przez czas dłuższy odmawiał wy- 


by uniknaé zmGIŻEŃSEW a 


ły do zbrodni, Wreszcie podczas drugie- 
go dnia rozprawy zwrócił się do przewo 
dniczącego z prośbą, by na chwilę wy- 
prowadzono ze sali jego żonę i teścio- 
wą, Skoro życzeniu jego stało się zadość 
lekkomyślny cukiernik złożył rewelacyj 
ne zeznanie, które wywołało homerycz- 
ny śmiech na sali. 

— Proszę pana sędziego wejść w mo- 
je położenie. W roku zeszłym byłem za 
ręczony z moją obecną żoną. Od ślubu 
dzieliło mnie zaledwie dni czternaście, 
Jednakże myśl o zbliżającym się dniu 
ślubu, który zarazem miał się stać kre- 


i beztroski żywot na. 


w „rezultacie za kratkami. (B) pcha- 


ZA ZŁĄ SAŁATĘ 


siedem hul w „sezpieczne* części 


jaśnienia motywów, które go | 
. sem mego niezależnego kawalenskiego 
żywota tak mnie gnębiła, że postanowi- 
łem za wszelką cenę uniknąć dożywot- 
niego więzienia małżeńskiego. ? 
Jedynym radykalnym sposobem by- 
ło popełnienie karygodnego czynu, skom 


ciata i promitowanie się w ya zakochanej 
; : 1: e kobiety, no i paroletni pobyt w więzie- 
W Tangerze od paru lat mieszkała | sem strzałów, zaczęli wzywać policję, le niu. Niestety — zdobyłem się wprawdzie 


zakochana w sobie para, Stanowili ją: pe 
wien bardzo znany i ceniony szofer, fran 
cuz z pochodzenia, i pewna ciemnoskó- 
hi gone Twów z miejscowego cyr 


u. T 

Para ta żyła naogół zgodnie i tylko 
od czasu do czasu wybuchały małe sprze 
czki i nieporozumienia — rzecz nieunik- 
niona w tak długotrwałem pożyciu, 

Jedno z takich nieporozumień wyni- 
kło niedawno na tle dyskusji o smacz- 
mem przyprawianiu sałaty, Pogromczyni 
widząc że jej pogląd na sałatę niema wi 
doków zwycięstwa, wydobyła rewolwer 
którym zwykle straszyła lwy i siedem 
razy strzeliła do swego przyjaciela, 

Przyzwyczajona do strzałów na po- 
strach i pamiętna, że nawet w chwili nie 
bezpieczeństwa nie należy zabijać dro- 
gocennych lwów, tylko co najwyżej nie 
szkodliwie je ranić, potraktowała swego 


żący na ziemi ranny szofer obrzucił ich 
gradem wymysłów. 

— Poco mieszacie się w drobne do- 
mowe nieporozumienia — krzyczał ran- 
ny kochanek. 

W czasie śledztwa policyjnego wysz- 
ło na jaw, że przed paru laty ów szofer 
ulokował także siedem kul rewolwero- 
wych w równie nieszkodliwy sposób w 
ciele swej przyjaciółki, 

Widocznie ten sposób . prowadzenia 
dyskusji domowych jest zwyczajny w 
stadle szofera i pogromczyni, 


na czyn karygodny, napadłem na bez- 
bronnego człowieka, ale strach przed od 
powiedzialnością i kompromitacją wzię- 
ły górę nad praktycznemi względami, U- 
ciekłem, zmyliłem pogoń, nie zdobyłem 
się nawet na to, by się przyznać narze- 
czonej do wszystkiego, Ślub odbył się w 
przepisanym terminie.. O jakże jestem 
nieszczęśliwy!! 

Ubawiony sędzia uwzględnił łagodzą 
ce okoliczności i skazał osobliweśgo prze 
stępcę na stosunkowo łagodną karę trzy 
miesięcznego pobytu w więzieniu, 
zET="T 


Czarna msza- 


w piwnicy kata Ludwika Xi 


| ści ciała, nie naruszając organów. 


Xilandra |; 


zyjaciela jak lwa i wszystkie siedem riir 
ful wpakowała mu w „bezpieczne“ czę- | tworzył z grona swych przyjaciół rów- 
nież nałogowych morfinistów, kokaini- 
stów i alkoholików, zatrutych absyntem, 
selte czczicieli Baala. $ 
€W tym celu wynajął on piwnicę w 
studenckiej dzielnicy Łacińskiej, sław- 
ną z tego, że dom, w jakim się Soule, 
był ongi własnością kata Ludwika XI. 


W pomieszczeniu tem Jaquard i je- 
go przyjaciele ustawili Baalowi ołtarz, 
a k 


Kiedy sąsiedzi zaniepokojeni odgło- 


` otyłości, artretyźmie i chorobie cukro- 
wej naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa 
wzmacnia czynności żołądka i kiszek oraz ułat- 
wia trawienie. Badacze chorób przemiany mar 
terji stwierdzają świetne M cy otrzymane przy 
stosowaniu wody Franciszka-Józeła Żądać w 
aptekach i drogerjach. A 
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tórym umieszczono wielką głowę 
a, ną z żelaza, z któerj raz w 
raz buchały płomienie. 


pozie Rozpoczęło się bluźniercze nabożet 
Czytajcie są e pią spier. popan 

) 1 o wal . Frwnl 
„EXPRESS WIECZORNY” Fa przepełił odurzający dym paloneżo 
RKENRKRKRKNNRNKMNMA| I wówczas obecni ujrzeli uśpioną w 


serami? O wiele lepiej jest sprzedawać 
samemu powoli i ostrożnie zagranicą w 
dalekich krajach, gdzie stopa łódzniej a- 
ni polskiej policji wogóle nie stanie. 

Wtedy w takim spokoju, kiedy mo- 
żua się potargować, skarby Pietrzyka 
warte będą z pewnością trzy, albo czte* 
ry razy tyle. 

l ori, Pietrzyk nie będzie mieszkał 
na Bałutach, ale jak wielki pan, „szla- 
chetny cudzoziemiec* (wyrażenie po- 
chwycone z jakiegoś romansu) zamiesz 
ka we własnej willi na Rivierze, może 
nawet. w Ameryce — tam ludzi nie py- 
tają o paszporty i każdy może zmienić 
nazwisko jak mu się podoba... prawdzi- 
wa wolność... 

Wtedy nie trzeba będzie chodzić na 
robote ani pil irowac się i bać policji 
ani narażać się, że zamkną człowieka 
na kilka lat do lochu, że światła bożego 
nie będzie oglądał. 

Sylwester Pietrzyk będzie jeździć 

isobie po Świecie pierwszą klasą i wago 

nem sypialnym, pozna świat, jak się pa- 
trzy, pojedzie do Anglii, do Indji, do Ja- 
ponii... fi 

Brrrr... dość już rozbijania kas, dość 
tego. Czy Pietrzyk nie jest inteligentny, 
czy on nie rozumie? 


A 


EE 

AORE. 
mo. Dowodem tego jest, że karty pisane 
były na różnych maszynach. Dr. Xilan- 
der jest więc pseudonimem wielu zbro- 
dniarzy i rabusiów, którzy nawet o So" 
bie wzajemnie nie wiedzą i nie znają się. 
Dr Xilander zdaniem dr. Korubskiego — 
to fantom, nierea!ność, żart. 

Pietrzyk starannie złożył gazetę i za 
ciągnął się głębiej papierosem. 

— Wiele on tam wie... Dr. Xilander 
nie żyje! Nonsens... A teraz on sam, Pie 
trzyk, jest doprawdy bogaty. Zbogacił 
się straszliwie przez jedną noc. Dostało 
mu się do rąk olbrzymie potworne 
wprost bogactwo 

Jeśli nawet sprzedać to, jak zwykle 
przestępcy, paserom, można uzyskać co 
najmniej około miljona złotych, natural- 
nie nie w samej Łodzi, bo wszyscy pa- 
serzy razem nie mają tu tyle pieniędzy, 
ale w Warszawie, we Wiedniu, w Ber-;| A jednak,, dr. Xilander... A jeśli ten 
linie... właśnie dr Xilander nie zechce? Dr. Xi- 

Pocóż jednak dziś wdawać -się:z pa-|lander jest bezsprzęcznie związany ja- 


ny degenerat i nałogowy morfinista, a- | którym 
sionym do śmiertelnego ciosu 


oszalały poeta z wznie- 


'Młody poeta paryski Jaquadr, are] śnie narkotycznym postać człowieka mad 


nożem.. 
Jeszcze chwila, a polałaby się krew ludz 
ka, złożona w ofierze ponuremu bóstwi 


Na szczęście jednak znalazło się kil- 
ku przytomniejszych, którzy rzucili się 
na szaleńca, aby go obezwładnić. 

Na pomoc Jaquarowi przybiegła = o- 
wych 12 kapłanów, ochraniając jego oso 
bę i otaczając ją kołem. Warjat z goto- 
wym do ciosu nożem zbliżył się znowu 
do swej ofiary, nie zdającej sobie pod 
wpływem jakiejś narkozy sprawy z gro- 
żąceśo jej niebezpieczeństwa, 

Na szczęście jednak  rzyki ti woła- 
nia o pomoc zwabiły kilku robotni- 
ków,pracujących na podwórzu przy mu- 


larce i ci, wyważywszy drzwi do piwni- 


cy. obezwładnili szaleńca i oddali go w 
ręce policji. 


m 


iemiś tajemniczemi węzłami z tem bo- 
gactwem, które tak niespodzianie spa- 
dło na biednego Sylwestra Pietrzyka. 
Cień dr. Xilandra zawisł nad tem wszy- 
stkiem. Co będzie, jeśli dr. Xilander po- 
wie: 

* — Oddaj! 

Co będzie, jeśli dr. Xilander wcale 
nawet nie powie tego biednemu „awan- 
turnikowi międzynarodowemu , ale po- 
prostu zarznie go, jak tylu innych? I tw- 
taj w mieszkaniu na Bałutach też znajdą 
taką kartę z dziwnym maszynowym na 
pisem i „Express* wielkiemi literami do 
niesie o nowym, niebywałym w historji 
kryminalnej morderstwie? 


I nagle Sylwester Pietrzyk doznał 
niemiłego uczucia i zdawało mu się, że 
jakiś mały zatruty sztylet wchodzi w je 
go szyję, że chwytą go spazm śmierci, 
że trucizna z piorunującą szybkością 
rozchodzi się po jego ciele. Zadrżał i por 
wał się na równe nozi Bogactwo doń 
przyszło i on go nie odda. Ucieknie z 
niem daleko, bardzo daleko. Nie chce 
wracać do swej biedy mimo tylu lat 
„pracy“ i doświadczenia... Teraz scho- 
wa się na rok, aż uciszy się sprawa, a 
później — daleko w świat. I skąd dr. Xi- 
lander będzie wiedział gdzie podział się 
mały Pietrzyk na szerokim święcie, jak 
ziarnko piasku w morzu?.,, 


(D. c. n.) © 80 


Pierwszy 


Pierwszy dzień wyścigów konnych w 
Rudzie Pabjanickiej obfitował w szereg 
cemocjonujących gonitw i niespodzianek. 

„Wyścigowa' Łódź stawiła się wczo 
raj bardzo licznie, 

Przebieg wczorajszym biegów był na 
stępujący: l 
itwa 1. Bieg płaski na dystansie 
1600 mtr, o nagrodę 1800 zł. Pewne zwy 
cięstwo odnosi Madame Bovary (st. 
„Ktery Szepietów'”) w czasie 1.44 i pół 
min. o dwie długości przed „Alfą II” 
(st. „Topór'”) i „Jułjuszem” (Gr. ofic, 27 
E Ułanów). Totalizator wypłacał zł. 

Gomitwa 2, Bieg płaski na dystansie 
1300 mtr, o nagrode 1200 zł. Emocjonują 
ca walka na finiszu aj Roo się pomię- 
dzy „Hammadaą'”-(A. hr. Morstina), która 
też wyszła zwycięsko ze spotkania + 
„Elealiborem" (Schwejcera). Ogólny fa- 
woryt „Cecora II" (S. Endera) o 2 długo 


——————— 


ści w tyle. „Dzida (Dzierzbickiego) wy- 
cofała się z biegu, Czas zwycięscy 1,24 
min. Totalizator płacił za „Hammadę” 
zwycz, 50 zł. franc. 18i za drugiego 35 


Gonitwa 3, Bieg z płotkami na dystan 
sie 2800 mtr. o nagrodę 1300 zł, Zażarta 
walka na mecie. Pierwszy mija celownik 
„Pan Prezes” (Gr. ofic, 9 płk. strzelców 
konnych) w czasie 3 min, 21 i pół sek. o 
pół długości przed „Tędy Siędy' (W. Łu 
czaka). Trzecia — „Jagenka* (W, Da- 
szewskiego) daleko w tyle. Za zwycięs- 
cę totalizator płacił zł. 13. 

Gonitwa 4, Bieg płaski na dystansie 
1600 mtr, o nagrodę 2900 zł. Na starcie 
2 konie. Pewnie o jedną długość wyśry- 
wą „Samson* (Gr, ofic. 9 płk, strzelców 
konnych) przed „Fanłarą II" (st. Ktery 
Szepietów'') w czasie 1,43 min, Totaliza 
tor wypłacał za zwycięscę zł, 11. 

Gonitwa 5, Bieg z przeszkodami 
TEET 


na 


„FEZPRESS* 


dzień wyścigów 


najdłuższym dystansie 3000 mtr. o nagro 
|ię 1000 zł, Interesujący ten bieg wygrał 
„Sorai* (K. Rommla) o 60 mtr. „Impe- 
tem“ (W. Daszewskiego) w czasie 4,13 
mim, „Beduinka” (Gr. ofic, 6 płk. strzel- 
ców konnych) dosiadana przez Ossoliń. 
skiego na szóstej przeszkodzie przed 
oai wywaliła się. Totalizator pła 
cił zł. 17. i 

Gonitwa 6, Bieg płaski na dystansie 
2100 mtr. o nagrodę 1500 zł. Po 3 fall- 
startach wygrywa „Niobe“ (M. Butkiewi 
cza) przed „Estramađura“ (st. „Topór") 
o długość szyji i „Magiem” (K. Dzierzbie 
kiego) w czasie 2,47 min. „Totek* wy- 
płacał zł, 17, 12 i 14. 

Gonitwa 7. Bieg płaski na dystansie 
2100 mtr. o 1300 mtr. nagrody wygrywa 
pewnie „Parnas” „  Butkiewicza) 
przed „oBna Dea* (S; Starzyckiego). To 
talizator wypłacał; zł. 12, 12 i 32. 


Turniej aiietów v cyrku 


Drłow staje do finałowej walki z Kornatzem 


Zalnteresowanie walkami jest tak 
wielkie, iż wczoraj mimo ogromnej ule- 
wy cyrk sportowy był przepełniony. 

Na wstępie mała zmianą. Bryła, któ 
ry miał stanąć do walki z Pooschofiem, 
do czego po wypadku, ogromnie zapra- 
wiał się, nadesłał zawiadomienie, że po 
treningach poczuł ból w nadwyrężonem 
miejscu, wobec czego udał się do leka- 


czyć przez jeszcze 2 dni, W walce z Po- 
oschoffem zastąpił go Petrowicz. Wal- 
ka była prowadzona w niezwykle szyb 
kiem tempie. 

W 24 min. Pooschoff schwvcońy w 
tylny pas z niezwykłą brawura stosuje 
paradę i rzuca olbrzymiego Petrowicza 
na obie łopatki. Zwycięstwo to powita- 
no oklaskiem. 

Starcie sympatycznego Stibora z bru 
talnym Karschem budziło ogólne zain- 
teresowanie. 

Można powiedzieć, że toczyły się 2 
walki. 

Stibor przeciwstawiał sie z brawu- 
ra Karschowi, publiczność zaś gwizda- 
mi i okrzykami starała się przemóc bru- 
talne metody Karscha. 

Ostatecznie po 20 min. walka została 
uznana jako nierozstrzygnięta Stiboro- 
wi rzucono kwiaty ij oklaskiwano, Kar- 
scha zaś żegnano, pozdrowieniem „Pa- 
talach!“ 

Wspaniały bułgar Feristanoff po 8 
min. walce „soupless'em'* pokonał byłą 
Maskę, który zaraż po walce opuścił na- 
sze miasto. 

Piękną walkę stoczyli Sztekker z 
Wajnurą. Na wstępie mały incydent. 
,90990000900099099000009090007000 


rza, który stanowczo zabronił mu Po: 


POTRZEBNA służąca do wszystkitzo 
z dobremi świadectwami, Wiadomość 
Piotrkowska 199, m. 24. de 


TYSIĄCE chorych na katar żołądka, 
wzdęcie, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie etc, 
odzyskało zdrowie, używając ziółka 
sławnego na cały świat Doktora Die- 
tla, profesora Uniwersytetu Jagiellon- 
skiego. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej. Adres: Liszki, apteka. 


kin che zachować swoje zdrowie 


powinien używać tylko 


Jedyne antyseptycznie spreparowane. 
Z m e A, 


Na sezon letmi! - 


8 Naruńowicza 


Orłow który snać chciał pogadać sobie 
ze swoimi „przyjaciółmi” na galerii, wy 
stąpił na areng ze skargą, że wzięto od 
niego 300 zł. kaucji, by walczył prawi- 
dłowo z Kornatzem, do której to walki 
dodajmy od siebie staje on w dniu dzi- 
siejszym, zaś od Kornatza nic nie wzię- 
to. Arbiter wyjaśnił że Kornatz ma już 
2 dyskwalifikącię, zaś przy 3-ei będzie 
zupełnie wykluczony; więc kaucja jest 
zbyteczna. Oświadczenie to nie uspo- 
koiło Orłowa, który dał przyrzeczenie 
ogromnie uradowanej galerii, że i tak bę 


Oszczercza pogło 


dzie bił... 

W 24 min. Sztekker rzucił Wajnurę 
na obie łopatki, zyskując ogromny a- 
plauz publiczności. 

Dziś, w niedzielę, będzie „gorący“ 
dzień w cyrku. Przedewszystkiem do de 
cydującej finałowej walki staje Orlow 
z Kornatzem. Petrowicz staie do roz- 
strzygającej wałkł z swym konkurentem 
nelsonowym Karschem. Dwai kłasycy 
Sztekker į Feristanoff zadziwia piękną 
walką, zaś przybyły litwin Plikutis wal- 
czy z Koellerem. 

EEL © ZOZ=T ZZOZ Z TIZÓA, 


ska o Pooschoflie 


okazała się czczym wymysłem 


W dniu wczorajszym zgłosił się do 
redakcji „Expressu* zapaśnik, p. Pos- 
ciroff, który prosił nas go zdenientowanie 
wiadomości jedneśo z pism iukoby w 
walce z jednym z a:le' ów po.skich miał 
on założyć przeciwnikowi „podwójnego 
nelsona* wskutek czego spowodował 
złamanie kręgosłupa i w następstwie — 
śmierć, 

P. Poschoff oświadczył, że nigdy w 
walce nie stosuje „podwójnego  nelso- 
na* i wiadomość powyższa jest wyssana 
z palca, 

Po powyższem oświadczeniu zwró- 
ciliśmy się natychmiast do mistrza Pol. 
|=) 


Kupon sportowy 


KKZAAAKARANRANA XIX Z ZARZAAAJAAAJNIJI INNA IAA AAAA 


ski Teodora Sztekkera, który potwier- 
dził calkowicie zeznanie, złożone przez 
p. Poschołfła w redakcji „Expressu”. 

P. Sztekker dodał, że insynuacja skie 
rowana pod adresem Poschoffa jest naj- 
widoczniej aktem zemsty ze strony Ja- 
nickiego za to, że został pokonany, 
przez Poschoffa w ciągu 6-ciu minut, 

Zasiągnęliśmy również informacji u 
arbitra p. Brańskiego — członka mię- 
dzynarodowego Związku  Atletów w 
Berlinie, który oświadczył, że wypadek 
powyższy nie miał absolutnie miejsca i 
że Poschoff w walce nigdy jeszcze nie 
stosował „podwójnego nelsona'. 


O = 4 


„Expressu“ Nr. 9 


z dnia 7 lipca 1929 roku 


na odgadnięcie wyniku turnieju 
I miejsce... 


KH MmEJSCE. Lm 


V miejsce 


Imię i nazwisko Czytelnika.” 


Dokładny adres 


yi 
walk francuskich w cyrku sport. 
III miejsce.. 
IV miejsce 


EW n. 
m 
> ą 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów przy Górnym 


| 


yoku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 


przy przystanku tramwajów  pabla- 
nickich czynna od 10 rano do 7 wiecz. 
w niedziele l święta do 2 po pol. 
Wszystkie specjalności ł dentystyka. 
Kapiele świetlne, lampa kwarcowa, 
elektryzacja, Roentgen, szczepienia, 
janalizy (moczu, kału, krwi, piwocin, 
wydzielin itd.) operacje, opatrunki, 
| wizyty na miasto, 
Porada 4 zł. 


Napoje chłodzące Porada denłystycz- 


ma i wenerologiczna 


Buza—Kwas chlebny dla chor. ZŁOTE 
nailepsze Lody a róne 


Z ANGIELEWICZ 


słodycze JĘZYKA polskiego i rachunkowości 
szybko wyucza student wyższego St 
mestru. Starszych i zapóźnionych spe- 
cjalną skróconą metoda. Gdańska 23. 
m. 2, iront, I piętro. 3 +34 


ŁA [STUDENT udziela korepetycji w zakre- 
QORODBODRODODOGODDDOG s: kas Gdańska 46m. 12 7 


Doktór W PR 


li ; - 
P. Klinger 
choroby weneryczne, skórne | włosów 
ANDRZEJA 2 TEL. 32-28. 
Leczenie lampą kwarcowa, analizy 
"m i wydzielin. Przyjmuje codziennie 
1—1 i od 5—8 w. w niedziele i 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


udziela lekcji Taube przez sezon letni 
na skrzypcach, fortepianie | mandolinie 
znany muzyk łódzki, zam. przy ulicy 
Aleja I Maja 18. 

Na Wiśniowej Górze willa Kuzdy, 
obok Sztyfta. 


FORD landoleta 
do sprzedania, Andrzeja 14. 
OBUWIE, firanki, swetry, bielizna, ma 
nufaktura ra raty tanio „KREDYT“ ul' 
Nawrot Nr. 5. ł-sze piętro, front. | 


y ZEJEŻDZI 
ła się na kilka dni słynna wróżka-chi- 
romantka z Galicji, która daje cenne! 
rady | wskazówki iak uniknąć nie 
wodzenia, wskazuje jasne drogi do Zy- 
cia, A więc Śpieszcie 
o swoim losie w życiu od 10—1—3—71| rób skórnych 


specjalista chorób 
skórnych, wenerycz 
nych i moczopłcio- 


wych 
przeprowadził 
się na ul. 

Piotrkowaką70 |na pierwszym pię- 

(róg Traugutta). 
a Przyjmuje od 8.30 
taksówka z koncesią! do 10.30 rano, od 1 
1 do 2.30 pp, od 6 
do 8.30 w., w nie- 

dzielę i święta 

od 10 do l-ej 


o, W W, 


konnych 


PROGRAM DZISIEJSZYCH GONITW. 
Właściwa inauguracja sezonu odbę- 
dzie się w dniu dzisiejszym. Spodziewa- 
ny jest b. liczy zjazd gości z Warszawy. 
Program dnia dzisiejszego przedstawia 
się następująco: k i 
Gonitwa 1, Bieg plaski na dystansie 
2100 mtr. o nagrodę 1200 zł. Startują: 
„Balzamina* (A. hr. Morstina), „Boru- 
ta" (H. ks. Lubomirskiego), „Ekstaza' 
(S. Bronikowskiego) „Bona Dea (S. Sta- 
rzyckiego), „Tamerlan" (A. Olszewskie- 


o . y 
f a IL Bieg płaski na dystansie 
21.00 mtr. Nagroda 1800 zł. Startują: 
„Edynburg" (S. Bronikowskiego), „Gran 
(K, Plisowskiego), „Dollar” . Za- 
krzeńskiego), „Guardi”* (B, Hessena), 
„Bebus” (Gr. ofic, 27 płk. Ułanów). 
Gonitwa 3, Bieg z płotkami na dys- 
tansie 2400 mtr. o safna 1000 zł. Star 
tują: Japonka" (W. Daszewskiego), 
„Amor“ (Gr. ofic. 1 płk. Uł, Krechowiec 
kich), „Tędy Siędy” (W. Łuczaka) i „Le 
Merlot" (L. Schwejcera'). i 
Gonitwa 4. Bieg płaski na dystansie 
1600 mtr, o nagrodę 4000 zł. Startują: 
„Ibanez“ - | „Ktery  Szepietów |), 
„Gran”' K. Plisowskiego), „Allier” (W. 
(W, Andersa". s r 
Gomitwa 5. Bieg płaski na dystansie 
1300 mtr. o nagrodę 1500 zł. tartują: 
„Moja Miła” (Gr. ofic, 1 płk. Szwoleże- 
rów), „Haza” (st. „Lubicz”),  „Amon” 
(st. „Lubicz), _„Effigie oyale"  (L. 
Śchwejcera), „Radlog”* (W. Daszewskie- 
go), „Dziki“ (K. Dzierzbickiego), „Edyn 
burg” (S. Bronikowskiego“), „Maur 
(st. Ktery Szepietów). j 
twa 6. Bieg z przeszkodami na 
dyst. 3200 mtr. o nagrodę 4000 zł, Startu 


„Bronchit” 


ją: Caraibe" (Rommla) St. 
(Bronikowskiego), „Bianka (21 pułk 
Ut) „Bajeczna” (27 pkt. Uł) _„Dola” 


(Daszewskiego) „Tuhay Bej" (Kronen- 
berga}, „Boston“ Arety „Bak- 
fisz” (Wisłoucha), „Klarika" (Starzeckie 
go). 

Gonitwa 7. Bieg płaski na dyst. 1600 
mtr. o nagrodę 1300 zł. Startują: „Ełfi- 
gie Royale" (Schwejcera', „Maur“ (Kte- 
ry Szepietów) „Umię” (Falewicza), „Gu- 
zohan“ (Endera), „Aino I (Cierpickiego) 
„Radiok" (Daszewskiego), „Haza' (Lu- 
bicz) „Zygfryd” (Zakrzyńskiego) „Fantn- 
mas” H. ks. Lubomirskiego), 


NASI FAWORYCI, 
1. gonitwa — Tamerlan, 


2. gonitwa — Edynburg. Dollar 
3. gonitwa — Amor, 


5, gonitka — Stajnia ‘Lubicz, 
6. gonitwa Boston, Tuhaj, Bej, Baklin 


1. Pi — Fantomas, Guroban. 
Polak zajął Z-ie miejsce 


w biegu o mistrzostwo Anglji 


LONDYN. 6 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Na zawodach  lekkoatletycznych © 


| mistrzostwo Anglii w biegu na 4 mile — 


I miejsce zajął Beavers (Anglia) 19 54 4 
sk., Il Petkowicz (Polska) 19 54 4 sk. Pet 
kewicz prowadził w świetnel formie na 
całej prawie długości, dopiero na końcu 
anglik starał się kilkakrotnie wyprze- 
dzić, co mu słę w końcu udało na 50 jar- 
dów przed taśmą. 


liwia 


przekonać stę specjalista cho 


E po Polsce zatrzyma-| 


ul. Św, Andrzeja 32-1, prawa oficyna. 8 wenerycznych 
TR EEN PF ZG i moczopłciowych 
Doktór a ul Andrzeja 5 
à . i Tel. 59-40 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—9, 
w niedziele i święfa 


frONfOWY |o ra 
elegancko umeblo- 


nia gla pań 
wany z wszelkiemi 


wygodami i apa Lekarz- dentysta 


f. Horonit 


przyjmuje w lecz- 
dła solidnego Pana nicy przy ul. Piotr- 
sę można kowskiei 294 
między 10 3p. p. ji 4 2=7 
Zaukiac a E nodziennie od 2 


—- NE 


trze 


do wynajęcia 


= 


AATRE 


Sędziowie na dzi- 
siejsze 
miecze ligowe 
Jak się „Express“ dowiaduje Polskie 


Bziś obingzk — mecz ma boisku 


W dniu dzisiejszym o godz, 18-ej od- 


Kolleśjum Sędziów wyznaczyło następu | będzie się na boisku WKS-u od dawna, 
jących sędziów na dzisiejsze mecze -li- | oczekiwane spotkanie, ŁKS-u z wiedeń 
gowe: Polonja — Pogoń p. Rettig z Ło-| skim Hakoahem, Wiedeńczycy przybyli 


dzi, Ruch — Warszawianka — p. Korn- 
gold z Krakowa, Czarni — Legja p. Ar- 
czyński, z Krakowa, Cracovia — Turyś 
ci p. Rosenfeld z Bielska, 


już do Łodzi w dniu oneśdajszym i zamie 
szkują w Grand — Hotelu. Jak nas infor 
muje: kierownik ekspedycji, skład prze- 


Piłkarze grają i 
zbyt ostro í brutalnie 
Ambicja sportowa i wola zwyciestwa 


niejszy, aniżeli przeciwko Polonji w War| wśród pan ay często przechodzi, nie- 


szawie, bowiem niektórzy poturbowani 
po ostatnich meczach zawodnicy, czują 


stety, w brutalność, której ofiarami pada 
co sezon przynajmniej kilkunastu graczy 
odnosząc lżejsze, bądź cięższe kontuzje 


się już obecnie dobrze. Mecz z ŁKS-em | Nie wpływa to jednakże bynajmniej na 


ma dla Hakoahu specjalne 


bowiem dążyć będą wiedeńczycy do zre- | TZY zwłaszcza na meczach, 


wanżowania się za porażkę odniesioną 


ciwko ŁKS-owi nie został jeszcze ustalo | w roku ubiegłym. 


my, niemniej jednak będzie znacznie sil- 


znaczenie, | ostudzenie temperamentu graczy, któ- 


mających 
większe znaczenie, dają upust swym pry 
mitywnym instynktom, Niema prawie nie 
dzieli, żeby nie rozeszła się w świecie 


Spotkaniem kierować będzie p. Bira. | sportowym wieść o jakiejś awanturze. 


Mistrzyni światła w tenisie 
Melena %iils o swej karierze tenisomej 


A 

Helena Wills mistrzyni świata w te- 
nisie odnosi znów wspaniałe zwycię- 
stwa na nieoficjalnych mistrzostwach 
świata w Wimbledon. Najmilsza z tenni- 
sistek załatwia się gładko z przeciwni. 
czkami i nie znajduje dotąd godnej dla 
siebie partnerki, Oblężona przez dzienni 
karzy angielskich, udzieliła im w tych 
dniach wywiadu, który w streszczeniu 
przedstawia się następująco: 

„Od dziesięciu lat grywam w tenisa i 
to przeważnie po 5 meczów tygodniowo. 
Tenis nie przestaje być moją namiętnoś- 
cią, moją grę ulubioną, którą przenoszę 
nad wszystkie inne, Zamiłowanie moje 
do tego sportu uzasadnia wzrastająca z 
dnia na dzień popularność, jaką cieszy 
się oobecnie tenis, stanowiący dawnisj 
grę dla ster uprzywilejowanych. Obec- 
nie pokazuje się, że osoby każdego wie- 
ku i stanu mogą grać w tenisa bez za: 
niodbywania swych obowiązków zawo- 
dowych, Mojem zdaniem sport ten jest 
idealnym środkiem do zachowania zdro 

wia i siły do późnej starości. Ćwiczenia 
fizyczne można porównać z wkładami 
kapitałów, które się doskonale procen- 
tują. Kluczem do osiągnięcia tego powo 
dzenia jest dobra „forma'” sportowa, re- 
zultatem zgrabna postać, świeży wyglad 
i zdrowie, LED 

_ Identyfikowanie pojęć „szczęście i 
zdrowie” stało się już zdawkowym fra- 
zesem. szablonowem tem określeniu 
tkwi jednak wiele prawdy, nie ulega bo 
wiem wątpliwości, że człowiek zdrowy 
jest pogodny, dobry, a tem samem zado- 
wolony, w przeciwieństwie”do człowie- 
ka chorego, który często sam nie wie, 


czego pragnie, ponieważ nigdy nie czuł | 


się zdrowy, 

W wykonaniu ćwiczeń gimnastycz- 
nych pierwszą i zasadniczą rolę odgry- 
wa regularność tych ćwiczeń. Zauważo- 


| mo, że kobiety, które ćwiczą młodość zna 


cznie dłużej, aniżeli te, które wykonują 
je w portach dowolnych. Nagrodą za gim 
mastykowanie się jest kwitnący wygląd 
którego nie zapewni najlepsza kosmety- 
ka, najdroższe tualety z najwytworniej- 
szych magazynów, i 

W dalszym ciągu przestrzegać nale- 
ży umiarkowania sportowego. Grywam 
w tennisą od 13-go roku życia, lecz zaw- 
sze umiarkowanie. Nie przypominam so 
bie abym kiedykolwiek zeszła z kortu 
przemęczona, Sport, który męczy mimo 
treningu i jedzenie, które wywołuje prze 
syt, są dla zdrowia jednakowo szkodli. 
we. . 

Pozatem sport, uprawiany aż do prze 


męczenia się, jedynie dla zaspokojenia | 


ambicji, nie sprawia radości, nie mówiąc 


jów. z którymi Schm 


rym to czasie otrzymał 


już o zdrowiu, któremu raczej szkodzi, 
aniżeli pomaga. Dwie partje w ciągu po 
południa — oto norma, której się zaw- 
sze trzymałem i którą radzę przestrze- 
gać każdej tennisistce. 

Ważną kwestją dla grających w ten- 
nisa wypoczynek nocny, który musi bez- 
względnie trwać 9 godzin, jakoteż odży- 
wianie się, przeważnie owocami, jarzy- 
nami i mięsem, : 

Rakiety i piłki są dzisiaj coraz lepsze 


. o sukcesie 


to samo można powiedzieć o obuwiu ten- 
misowem, zwłaszczą, na gumowych po- 
deszwach, które jest tanie, celowe i trwa 
łe, Jedynie drożyzna kortu stoi jeszcze 
na przeszkodzie spopularyżowania teni- 


sa. Miasta powinny mieć na uwadze, że | ności! 


parki miejskie są najlepszym terenem 
dla zakładania placów tenisowych, 
nis dla wszystkich* — oto zew który 
wkrótce stanie się hasłem dla wszyst- 
kichi! 

CIEE 


$chrmellinóa 


JMienaśgerzy amerykańscy kłócą się między sobą 
o prawo orżanitowania mastępne$o mieczu 
= _ Scimeliin$a 
1.000 dolarów, doszedł Schmeling w cią- | następującym składzie: Mila, Cyl, Ga- 
gu 7 miesięcy do 72.000 dol., za match — |lecki, Jasiński, Trzmiela, Pegza, Śledź, 
szybkość jakiej do tego czasu nie uzys- | Jańczyk, Król, Sowiak, Durka. 


Po zwycięstwie odniesiońym przez 
Schmelinga nad Paolino rozgorzała w 
Ameryce walka dodycząca matchów o- 
czekujących. camelina, Kilig impresar 

eling. utrzymywał 
w swoim czasie stosunki, sprzecza się 
o prawo zorganizowania matchów z u= 
działem Schmelinga. W New — Jorku 
zwołane zostanie specjalne posiedzenie 
komisji boksetskiej, która rozpatrzy 
wszystkie te spory i osądzi jak powinny 
zostać uregulowane przez  Schmelinga 
stosunki z poszczególnymi impresarjami. 
elingowi zaproponowano wy- 
stępy w variete z gażą 20.000 dolarów 
miesięcznie. Schmeling na proponowane 
mu warunki nie zgodził się. Impresarjo 
Schmelinga Jacobs żąda za występy jego 
w variete nie mniej, niź 7.500 dolarów ty 
śodniowo, 

Prasa amerykańska twierdzi, że 
Schmeling zrobił w Ameryce najszybszą 
karjere. Od listopada ub. roku w któ- 
on za match 


żaden bokser. 


: J MEET 


Do najburzliwszych należał pod 
względem niedokończony mecz między 
Pogonią i i IFC, rozegrany we Lwowie. 
Na skutek tego Vara i dyscypliny 
Ligi ukarał Machinka (IFC.) dyskwalifi- 
kacją 2-tygodniową na czas 1.7 —15.7 za 
rozmyślne brutalne kopnięcie przeciwni. 
ka. Pośpiecha, Dittmera (IFC.) i Prassa 
(Pogoń) dyskwalifikcją i-tygodniową na 
czas od 1.7-8.7 za grę foul, oraz udzielił 
surowej nagany Gislerowi (IFC.) i Han- 
kemu (Pogoń) za niewłaściwe zachowa 
nie się i ostrą grę na powyższym meczu. 
więc, piłkarze, miejcie się na bacz 
Wydział gier i dyscypliny karać 
będzie surowo wszelkie objawy brutalno 


„Te ści, obniżające poziom moralny i sporto- 


wy polskiej piłki nożnej. 


Skład b.K.S-u 


na dzisiejszy mecz 
z Hakoahem 


Jak się „Express“ dowiaduje, druży- 
na ŁKS-u wysłąpi w dniu dzisiejszym 
przeciwko Hakoahowi wiedeńskiemu w 


Jak «widać, czerwoni- zmobilizowali 


W ciąyu.7 miesięcy „zarobił * Schme- | swe najlepsze Sily, by pokonać silny ze- 


ling w Ameryce 95.000 dolarów. Za pier | spół wiedeński, 


wszy match otrzymał on 1.000 dolarów, 
za drugi — 2,000 dol., za trzeci — 6 tys. 
dolarów, za czwarty — 14 tys. dolarów 
i za ostatni, z Paolino — 72 tys. dolarów. 

Dane statystyczne dotyczące mat- 


Skład Cracovji 


na mecs s Surystami 
Pisma krakowskie donoszą, że do dzi 


chu bokserskiego Schmeling — Paolino | siejszego spotkania z Turystami, Craco- 


przedstawiają się w następujący spo- 
sób: 

Obecnych na matchu za biletami pła 
tnemi było 38.690 osób, Wpływ 


via wystąpi w swym najsilniejszym 
składzie, a mianowicie: Szumiec, Lasota 


Zastawniak II, Ptak, Chruściński, Seich- 


y ze sprze | ter, Kubiński, Rusinek, Kałuża, Kozok. 


daży biletów wynosiły 371,280 dolarów, | Sperling., Jest to najsilniejszy zespół ja- 
zaś czysty dochód — 362.256 dolarów. | kim Cracovia w obecnej chwili rozporzą 
Schmeling otrzymał 72.443 dolarów, Ta-| dza, bowiem Mysiak wskutek poważnej 
ką samą kwotę otrzymał Paolino. Z | kontuzji przez dłuższy czas nie będzie 
kwoty przypadającej w udziale Schme- | mógł występować w barwach Cracovji, 


lingowi impresarjo jego otrzymał 33 ł 
jedna trzecia proc. 


A "PR 


„>B |Ddczyf prof. Piaseckiego 


przed Ligą narodów 


200 tysiecy dolarów 2em posiedzeniu Sero 


ma cele pilki możŻżmej 


Jak wiadomo, w roku 1930 odbędą 


«się w Montewideo pierwsze zawody pił 


karskie o mistrzostwo świata. Oficjalne 
instytucje uruwgwajskie udzielają wezel- 
kiego rodzaju poparcia związkowi piłki 
nożnej, który rozpoczął już przygotowy- 
wanie się do tych rozgrywek, 

Celem umożliwienia urządzenia od- 
powiedniego na rozrywki o mistrzostwe 
świata boiska, parlament Urugwaju przy 
znał związkowi piłki nożnej 200.000 do- 
larów, które winny się zamortyzować w 
ciągu 100 lat, 
eae nr d 
Zawodowe 


| Kursy Kierowców Samochodowych . 


Faia Grętkiewicza 
Łódź, Al. Kościwszki 21 


Telefon 75-35. 


Zawiadamiają, że letni Kurs Zawodowy jak 
i dźentelmeński rozpoczyna się 2 lipca b. r. 
Zapisw przyjmuje i informacji udziela kancelarja kursów od 


GARAŻE, 


Telefon 75-35 


godz. 8-ej rano do 8-ej wieczorem. 
WARSZTATY, 
Optata za kurs ratami. 


Przyjmuje się zapisy na teoretyczny kurs motocyklowy, 


Również państwo zobowiązało się 
pokryć deficyt jakiby zawody te miały 
ewentulalnie przynieść, do wysokości 
300.000 dolarów. 

Magistrat Montewideo 
związkowi bezpłatnie plac pod budowę 
boiska, a 
EET CGA ESNA NAS 


Uipesti w Polsce 


ofiarował | 


jusz Piasecki, wygłosi referat sprawoz- 
dawczy, omawiający jego podróż po 13 
apństwach europejskich, odbytą na jesie 
mi 1927 roku, Jak wiadomo, prof, Piasec 
ki został przez Ligę Narodów wydelego- 
wany do powyższych państw celem zba- 
dania stanu wychowania fizycznego. 


Nowe 3 miljony 
ma sport framcusfkti 
Francuski podsekretarz stanu dla wy 


w majsilniejszym składzie | chowania fizycznego i sportu, p, Henryk 


Doskonała drużyna węgierska Ujpe- | > 


sti przybyła do Poznania na dwa mecze 
z Wartą w następującym skłądzie: Acht, 
Fogel II, Fogel LII, Borsanyj, Lutz, Wil- 
helm: Strock, Aner, Wetzer, Spitz, Sza 
bo, Rozerwa: Banay Kovage, Balan, Fe- 
ter, Varge, Nagy, Jakube. ` 


— 


Hasmonea bije 
G. DM. 9. 7:0 


W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku W.K.S. mecz footbolowy o mi- 
strzostwo klasy „B“ między Fasmoneą 
a G.M.S-em, zakończony pięknym suk- 
cesem drużyny żydowskiej w stosunku 
7:0 (2:0). 


athe, uzyskał u rządu francuskiego 
mączne subwencje na cele sportowe. Su 
ma preliminowana w {oku bieżącym 
jest wyższa o 3 miljony franków aniżeli 
suma, wydana w r. 1928, Nadwyżka ta 
zużyta zostanie przedewszystkiem na 
inwestycje sportowe oraz na organizac- 
ję higjeny sportowej, Część tej sumy jest 
przeznaczoną również na subwencje dla 
związków sportowych. 
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CZYTAJCIE 


„LAPRÓY WIECZORNY” 


„KXPIRKSST corran 


Chmura zalała 


; Wioskę 
< (Telegram własny „Expressu”). 
v5 Londyn, 7 lipca. 


Według wiadomości z Bombaju, na- 
etąpiło w dniu wczorajszym w Indjach 
oberwanie się chmury, Wezbrane wody 
rzeki porwały ze sobą całą wioskę, skła 
dającą się z 500 domów, W katastrofie 
tej utonęło 12 ludzi 


Jony rekord 


w lofmicźtwie 


(Telegram własny „Expressu'), 
Nowy Jork, 7 lipca. 

W dniu wczorajszym wylądował sa- 
molot City of Cleweland, który wystar- 
tował do pobicia rekordu długośli lotu. 
City of Cleweland utrzymywał się w po 
witrzu przez 174 godziny i 59 minut i u- 
stanowił nowy rekord wszechświatowy. 


300 tamcerek 


TW objęciu jedneśo tancerza 


Berlin, 7 lipca, 
_IW berlińskim Luna Parku rozpoczął 
próbę pobicia rekordu światowego na 
czas trwania tańca tancerz zawodowy 
niejaki Fernando. 

Tańczy on już więcej, niż trzy doby 1 
zdobył połowę rekordu, tańcząc 75 godz. 
bez przerwy. 

W ciągu swego tańca Fernando zmie 
nił 300 tancerek, 


„Siepublika” | 
w $oznaniu 


jest do nabycia na te- 
renach wystawowych w 
kioskach i u sprzedaw- 
ców, oraz we wszystkich 
kioskach miejskich. 


cę założenia Rzymu. Na ilustracji naszej widzimy moment, kledy dwaj 


Faszyści obchodzili ezwykle uroczyście rocz 
przywódcy milicji Pa a w wbosności Miegollstego ślubują sobie nawzajem 'dozgonną wierność w pracy nad 
i TE 


wielkością i potęgą Rzym 


czesnej komunikacii k -$ensacyviny proces w Berl 


Cuda współ imie 


W Berlinie odbywa się obecnie — jak wiadomo — głośny proces przeciwko 
Najnowszy transatlantyckj okręt „Bremen“, którego budowę kończy się obec- | 2 rosjanom, ORŁOWI i PAWŁOWO WSKIEMU, o fałszowanie dokumentów. 
nie w dokach angielskich. posiadać będzie na pokładzie specjalne urzadzenie, | Na zdjęciu; Orłow (stoi); na ławie: obrońca adw. Jalie. W owalu: główny 
umożliwiające start aeroplanom z okręte W tych dniach odbyła sie próba ta- | świadek Knickerbocker, dziennikarz amerykański, któremu obai oskarżeni 
kiego startu. Rezultaty okazały się pomyślne. Na zdięciu: aeroplan na pokła- proponowali kupno fałszowanych dokumentów, 

dzie „Bremen“, gotujący się do stz tu. j ' 


— — 
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